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Dr. Jan  Hupka, członek reprezen- 
tacyi powiatu kolbuszowskiego, ogło­
sił uwagi godnę rozprawę, obejmującą 
kilkanaście arkuszy druku, o reformie 
ustaw y drogowej. Nie zupełnie zga­
dzamy się z jego poglądami i będzie­
my mieli jeszcze sposobność rozpra­
wić się z nim. Obecnie jednak  p rzy­
taczam y z tej rozprawy, z werwą n a ­
pisanej, ustęp, poświecony spraw ;e ro ­
gatek na drogach publicznych. Dr. 
Hupha je s t stanowczym  przeciwnikiem  
m yt zwalcza je  z zapałem, malując 
ich szkodliwość w spo«ćb niezm iernie 
żywy i dosadny.

O ile one są słuszne i uzasadnione, 
każdy myślący czytelnik sam wyrobi 
sob.e o tern zdanie — my zaś jak n a j­
chętniej przedm iotowym  uwagom pro 
i contra m iejjca użyczym y. Pisze mia­
nowicie p. H u p k a :

Myta jako źródło zarobkowych 
przychodów publicznych, m iały okres 
swego rozwoju i wyłącznego panow a­
nia jeszcze w wiekach średnich. Je ­
szcze w 17 i z początkiem 18 wieku 
były głównym źródłem przychodó w 
skarbowych opłaty, cła i akcyza, k tó ­
rą  pobierano najczęściej za pośredni­
ctwem rogatek stawianych u bram 
miast, na  granicach krajów, lub poroz­
rzucanych tu i Dwdzie po głównych 
drogach komun; sacyjnych wewnątrz 
kraju. Były w tedy cła w ew nętrzne i 
opłaty przewozowe. W naszem jednak 
stuleciu uznano d ieg i i inne niezbę­
dne komunikacye za zakłady zasadni­
czo publiczne i zniesiono w zacho­
dnich krajach europejskich w interesie 
wolności komunikacyj wszelkie myta 
drogowe i mostowe. Nawet w krajach 
niższej kultury, np. w Rosyi nie ma 
ju ż  myt, nie ma ich także w Wę­
grzech. W Austryi zniesiono ustawą 
z 26 sierpnia roku 1892 rządowe m y­
ta  mostowe, pozostawiono jednak n a ­
dal m yta drogowe i przewozowe.

Prć 3z tego istn ieją  w Galicyi m yta 
krajowe, powiatowe, gminne, a nawet 
prywatne.

W kwestyi m yt drogowych nauka 
w yrzekła ju ż  dawno wyrok potępienia. 
Powszechnie już  uznano, że z dróg ko­
rzysta całe społeczeństwo i każdy z je ­
go członk jw  jeżeli me bezpośrednio, 
to pośrednio. Z <iróg korzysta zaró 
wno producent, jak  kupiec, jak  i kon­
sument, bez względu ozy drogami sam 
jeździ, czy nie.

Miarą korzyści z dróg nie je s t  za­
tem  każdorazowe bezpośrednie użycie 
drogi, lecz ’ owe pośrednie korzyści, 
które z powodu, że śladem dróg b i ­
tych posuwa się wszelki postęp eko­
nomiczny i intelektualny, dzielą się 
równomiernie między wszystkich człon­
ków społeczeństwa, w m iarę sił eko­
nomicznych każdej poszczególnej tegoż 
społeczeństwa jednostki.

Dla tego to m yta stanow ią obecnie 
przestarzały zabytek średniowieczny i 
noszą cechę nieusprawiedliwionych o- 
p łat publicznych. Z dróg korzysta 
każdy, bez względu, czy drogi bez- 

ośrednio zużywa, czy nie, a miarą 
orzyści z dróg jes t siła ekonomiczna

jednostki, że zatem każdy w stosun­
ku do swych dochodów przyczyniać 
się w inien do utrzym ana dróg i mo- 

, stów, choćby z tychże naw et bezpo- 
; średnio nie korzystał, 
i Pom ijając jednak  naw et tę okoli- 
oznuść. że pod względem naukowyn 
n y ta  są anachronizmem, że teorye 

' skarbowe dawno ju ż  w yrzekły o tego 
rodzaju opłatacn skarbowych słowo 
potępienia, -nie bawiąc się wreszcie w 

| ogólniki i nie rozwodząc się szerzej o 
przeszkodach i uciążliwościach p iwo- 

| dowanych przez m yta w komunikacyi, 
| chcę tylko zastanowić się nad kwe- 
styą m yt z punktu widzenia m oralno­
ści społeczeństwa i wystąpić przeciw 
nim, jako przeciw gniazdom lichwy, 
wyzysku i demoralizacyi.

Obecnie istnieje w kraju 85 myt 
pryw atnych na podstawie dawnych 
koncesyj rządowych wydawanych bez 
ograniczenia czasu trw ania poboru. 
Prócz tego w myśl § 6 ustawy drogo­
wej nadano w drodze ustaw  krajo­
wych prawo do poboru opłat m ytni- 
ozych wszystkim  powiatom, gdzie ty l­
ko droga powiatowa lub gm inna szu­
trow ana dłuższą była niż ośm kilo 
metrów.

Nie mam pod ręką ścisłych dat od­
noszących się do ilości tych myt, gdyż 
prawa do poboru opłat m ytniczych n a ­
dane na parę lat, wygasają co roku i 
niektóre bywają odnawiane. Zważyw­
szy jednak, że każdy powiat, gdy ty l­
ko nowych ośm kilometrów drogi wy­
buduje, natychm iast z prawa tego ko­
rzysta i o pozwolenie otworzenia nowej 
staoyi mytniczej podaje i zważywszy, 
że mamy w kraju 4837 kilometrów 
dróg powiatowych i gm innych szutru- 
wanych, to licząc jedno myto na 8 k i­
lometrów, przyjąć możemy ogółem, >ż 
jes t ich około 600.

Prócz tego na drogach krajowych 
je s t około 120 stacyj m ytniczych, z 
Których dochód w roku 1894 wyniósł 
225.000 zł. a w 1895 r. 228.888 zł. 
34 ct.

Nie mam pod ręką dat ilustru ją­
cych dochody z m yt na drogach po­
wiatowych i gm innych szutrowanych, 
w przypuszczeniu jednak, że dochody 
te na jak ą  taką konserwę tych dróg 
w ystarczają, to licząc najm niej ICO zł. 
na konserwacyę kilometra, przyjąć mo­
żemy roczny dochód z tych m yt na 
483 700 zł.

Z zasiągniętych jednak  przezemnie 
informacyj z kilkunastu powiatów za­
chodniej Galicyi okazuje się, że m yta 
te tyle nie przynoszą, w większej bo­
wiem połowie powiatów zachodniej 
Galicyi pokrywają dochody z m yt za­
ledwie połowę lub dwie trzecie k o ­
sztów na utrzym anie dróg. Resztę ko­
sztów konserwacyi muszą pokrywać 
fu:.dusze powiatowe lub też, gdzie 
wydatność centa dodatków nie wielka 
i gdzie powiat nie je s t w stanie da­
wać subwencyi na konserwę, tam o 
porządnem tychże dróg utrzym aniu 
nie ma mowy. Tam wykonuje się ty l ­
ko corocznie gniazdową konserwę, o- 
graniczając się na zasypywaniu szu­
trem  dołów na drogach powybija­
nych.

Wobec tego nie można chyba do­
chodu z m yt powiatowyoh i gm innych 
liczyć wyżej jak  350.000 do 375.000 zł. 
Ponieważ zaś dochód z m yt na d ro ­

gach krajowych wynosi rocznie prze­
ciętnie 225.000 zł., przeto liozę razem 
dochód z wszystkich m yt drogowych 
i mostowych w kraju (z wyjątkiem  
rządowych) na 600.000 zł.^rocznie.

Jestem  pewny, że m yta te, przy­
nosząc przypuszczalnie 600.000 zt. ro­
cznie, przynoszą w zamian milionowe! 
szkody m ateryalne i nieobliczom> m o-1 
ralne straty . Bo trzeba wziąć na uwa- 
gę, że dzierżawcami m yt są p rzew a-; 
żnie najgorszego gatunku żydzi, któ 
rzy po wsiach i małych miasteczkach,! 
zwłaszcza w zetknięciu z ludem, są 
prawdżiwemi pijawkami, obdzierające-; 
m: chłopa z pieniędzy i uczciwości.! 
Istn ieje  więc w kraju pod pozorem ' 
m yt najm niej 600 gniazd lichwy, wy-J 
zysku i demoralizacyi.

Pokątne szynki, w iejskie domy roz­
pusty, pokątne ageneye em igracyjne,' 

ibryki fałszywych paszportów, po­
kątne zakłady zastawnicze i składy 
skradzionych rzeczy, przew iżm e po 
mytach znajdują swój przytułek. W pra­
wdzie takie same nieczyste interesa 
załatw iają się i po karczmach żydow­
skich, lecz na mniejszy skalę i z w ięk­
szą ostrożnością.

Karczma, znana od dawna i po­
wszechnie iako ognisko demoralizacyi 
i różnych kłócąoych się z kodektem  
karnym  interesów, zbyt je s t na oku, 
zbyt je s t  pilnowaną, zbyt często od­
wiedzaną przez żandarmów Tymcza­
sem domek m ytn;czy, będący najczę­
ściej na uboczu gdzieś w czystem po­
lu koło drogi lub też w wąwozie, jako  
m iejscu do niedozwolonego objeżdża­
nia m yta najtrudniejszem , nie jes t tak 
na oku i nie zwraca tyle uwagi.

Chłop na wsi, który nie mając pie ■ 
niędzy na wódkę, w tajemnicy przed 
swą babą wynesi ćwiartkę zboża lub 
przyodziewę na sprzedaż, dzieci gdy 
ukradną co rodzicom, by mieć parę 
centów na ty tuń, nie pójdą do karczmy, 
bo tam by spotkali znajomych, bo tam 
by ich mógł kto podpatrzeć. Z całym
za to spokojem oddają za pół ceny
swój towar mytuiKOwi, gdzie -nikogo 
nie spotkają i gdzie dyskrecyi są pe­
wni.

M ytnik znajduje się przy drodze. 
W dzień więc targow y koło niego
przechodzą i przejeżdżają ludzie, n io­
sący na targ  do m iasteczka swe pro- 
dukta na sprzedaż. Tu dopiero zaczy­
na się dla m ytnika, dla jego żony,
synów i córek prawdziwe żniwo.

Co mogą w ykupić ja j, masła itd., 
to w ykupują po możliwie najtańszych 
cenach. Często wydzierają babom prze­
mocą keszyki z jajam i. M ytnik bo­
wiem jes t zwyczajnie pionkiem  w ży­
dowskiej organizacyi handlowej, w y­
kupującej ja ja  na eksport wagonami 
do Anglii i robiącej na tern wyborne 
interesa. Jeszcze zysk przed, targiem  
nie je s t  taki -wielk .

Każda bowiem baba, każdy chłop 
stawia mytnikowi pewien opór, dopó­
ki ma nadzieję produkt swój na targu 
korzystniej spieniężyć. Prawdziwie 
św ietne interesa zaczynają się dla my­
tnika dopiero wtedy, gdy ludzie z nie- 
sprzedanymi na targu  produktam i wra­
cają do domu. W tedy każdy chętnie 
pozbędzie się produktu za m arną ce­
nę. Wtedy zaczyna się handel zamien­
ny. Chłop, który, zabałamuciwszy się 
w szynku, ćw iartki owsa nie sprzedał

i nie miał sobie za co kupić soli, zo­
stawia tę ćwierć owsa u m ytnika w 
zamian za parę topek warzonki. W te­
dy i opiatę m ytniczą przyjm uje my- 
tn ik  „in n a tu ra“. Garniec owsa p rz ^ -  
mnje chętnie w zamian za 4 centy, 
które mu się za przejazd należą.

Często bywa na mycie pokątny 
szynk, j^ykątna trafiką, gdzie niedo­
rostkom ^sprzedaje się ty tu ń  za po­
dwójną cenę. Wódk: dostanie tu  pra­
wie zawsze „z grzeczności za parę
iaJ u- ^

Mytmcy podęim ują się także czę­
sto dostawy szutru na budowę i kon­
serwacyę dróg powiatowych i ciągną 
stąd o lb rzynre zyski, których żaden 
rachunek nie może usprawiedliwić. 
Nadmierne te zyski pochodzą stąd, 
że okoLozni posiadający zaprzęgi wło­
ścianie są bardzo często dłużnikami 
m ytnika i w procencie od pożyczonej 
sumy wożą za darmo szuter.

W formie takiego odrobku kwitnie 
niesłychana lichwa, odrobek bowiem 
tak . przy dostawce żwiru ma dia m y­
tnika wartość często 50 i 60% od ka­
pitału, Czasem przy odbiorze szutru  
na drodze powiatowej zdarza się, że 
komisya do odbioru wydelegowana nie 
chce przedsiębioicy przyjąć kilku lub 
kilkunastu pryzm, złożonych z grube­
go, źle potłuczonego kamienia.

Przedsiębiorca m ytnik tłómaczy się 
wtedy z całym cynizmem, że od złe- 
gc dłużnika musiał w procencie plewy 
przyjąć i obiecuje poprzetłukaó ka­
mień swoim kosztem.

Często ze zdziwienia wyjść trudno, 
gdy m j to na drodze mało uczęszcza­
nej, z którego obsadzony przedtem na 
próbę uczciwy dróżnik wykazał 15 do 
20 zł. miesięcznego dochodu, bierze 
potem w dzierżawę żyd i na licytacyi 
daje sumę 400 lub 500 zł. rocznie. Ja- 
snem jes t w szystkńn, że ten  żyd musi 
na tern tracić, musi dopłacać z innych 
swych dochodów.

Żyd jednak płaci i dopłaca chętnie, 
bo w c że za tak i w yborny punkt 
o-pcya«rjnyr j#l$ myto. w arto drożej 
zapłacić.

Doprawdy, że drogi nasze szutro­
wane konserwuje się zbyt drogo. Ns 
dosypkę służy tu krew, pot i krzyw da 
ladzka, i jak śp. Lam widział skórę 
z chłopa nad bankiem włościańskim we 
Lwowie, tafc daleko wyraźniej nad 
każdym domkiem mytniezym  powiewa 
ten sztandar ku uciesze m ytników, 
którzy, tucząc się zdzierstwem  i k rzy­
wdą naszego ludu, są pośród nas pra 
wdziwymi fruges ccnsumerc nati.

W ostatnich czasach częściej niż 
kiedyindziej publicystyka europejska 
omawia stosunek stolicy św. do rządu 
rosyjskiego. Każdy by rad powiedzieć 
o tem coś oryginalnego, a nadto każdy 
daje do zrozumienia, iż mógłby je ­
szcze więcej powiedzieć, w rzeczywi­
stości zaś im mniej kto wie, tem  w-ą- 
cej wymyśli, albo tem odważniej pu­
szcza się na morze szumnie brzm 'ą- 
cych frazesów, nie mających żadnego 
um otywowania w stosunkach fakty­
cznych.

Do tej kategoryi należy mianowi­
cie najnowsza korespondeneya wie­
deńska Miinchener Allg Z tg ., w której 
całym pustym  tenorzt nie ma nio po­
zytywnego, o prócz tej dawno znanej 
wiadomości, że msgr. Tarnassi w celu 
rokowań z rządem petersburskim  ba­
wił kilka tygodni w stolioy rosyjskiej. 
W szystko reszta to twory fantazyi. 
Dementi, które paryski Nord uznał za 
stosowne puścić w świat wobec osta­
tnich wieści, je s t zredagowane nieste­
ty  możliwie najn iefo rtunn iej; tw ierdzi 
on w obec wieści, że W atykan rokuje 
z Rosyą co do ważnych punktów, — iż 
właśnie co do ważnych punktów  Wa­
tykan z rządem rosyjskim  nie rokuje. 
Z konieczności w ynikałaby stąd taka 
konsekw eneya: rokowania toczą się
o rzeczy małowaźne i w tym  celu 
przebywał umyślny papieski pełno-

sposobności zetknięcia się osobistego 
z dotyczą eym i arcypasterzam i, ich kle 
rem i wiernymi.

Ten ostatni szczegół je s t  bardzo 
ważnym dla Kościoła, a już  mmi ej 
więoej od stulecia nie było takiego 
wypadku.

Z natury  rzeczy łatwo zrozumieć, 
że obecne rokowania stolicy św. % Ro­
syą toczą się na podstawie ostateczne­
go załatw ienia tego co było i tego co 
je s t; albo wiec oświadczą s tro n j, że 
to załatw ienie ma nadal istnieć obok 
nowego ku rsu , albo źe będzie ono 
wciągn ęte w istniejący nowy sta u 
rzeczy, albo też zastąpi ono dotych­
czasowy stan rzeczy. A określnją go 
zawarte 24- grudnia 1882 między kar­
dynałem sekretarzem  stanu Jacobinim 
i rosyjskim  pełnomocnikiem Michałem 
Buten*jwem cztery konweneye. W yj­
m ujemy je  z wybornego rzymskiego 
czasopisma, wydawanego pod k ierun­
kiem papieskiego p rała ta  Szczęsneg;o 
Cadene’a „Analecta Ecclesiast.cs“ z e ­
szyt z lutego 1896. W d. 1 stycznia br. 
czasopismo to znalazło wstęp na listę 
dozwolonych w Rosyi pub’ikacyj, co 
je s t — mówiąc nawiasem — równ; eż 
pomyślnym symptomem stosunków, 
panujących między Stolicą św. a Ro 
syą. Czasopismo to jes t praw dziw ą k< 
palnią wiedzy teologicznej i kanoni­
cznej, to też może oddać nieoceniona

mocnik całymi tygodniami nad Nesvąj usług, katolickiemu klerowi w Rosyi. 
— a przecież łatwo sobie wyobrazić Pierwsza z wspomnianych konwen 
że mało ważne te spraw y można było j  yj dotyczy adm inistracyi katolickich 
bardzo łatwo na miejscu w Rzymie dyecezyj mińskiej na Białej Rusi, ka-
m iędzy papieskim sekretaryatem  stanu 
a p. Izwolskim załatwić.

Niechaj tych kilka uwag w ystarczy

mienieckiej na Podolu i podlaskie 
w Polsce. Dyecezye te w swoim cz a ­
sie rząd rosyjski samowolnie i bez po-

do scharakteryzow ania obiegających i rozum ienia się zniósł. Ojciec św. zg<■- 
w ostatnich czasach najrozm aitszych dził się na prośbę rządu rosyjskiego 
pogłosek o toczących się między Sto- j przenieść zarząd dyecezyą m ińską na 
licą św. a Rosyą rokowaniach i arcybiskupa mohylewskiego (podów-

Pozytywny rozbiór położenie w ja--czas ks. Antoniego FijałkowsKiego), 
kim obecnie Stolica apostolska zna^ ! dyecezyą kam eniooką na Podolu na 
duje się wobec carskiego rządu, musi j biskupa łuckiego i żytom ierskiego na 
dwa punkty  stw ierdzić: 1) że istn ieją  Wołyniu, a dyecezyą poulaską na bi- 
normalne stosunki między obu czyn- j skupa lubelskiego.

in ikam i: 2) że te stosunki za nontvfi-l Dru^a konwencva dotvczv semi-^ ik a m i;  2) że te stosunki za pontyfi-j Druga konweneya dotyczy 
;Katu panującego papieża coraz się po-inaryów  i brzm i: 
j praw iały Pewna styczność istn iała  już  
i za Leona XIII jeszcze przedtem , za- 
• nim  przed dwoma laty reaktywowano
i poselstwo rosyjskie u W atykanu, a dc- 
■ wodem tego rokowania i układy z r.
[1882, pisma gratulacyjne cara Ale­
ksandra III do papieża z okazyi jego 
jubileuszu Kapłańskiego i biskupiego [ zyalre mają pozostać pod kierunkiem 
i poselstwo ks. Łobanowa dla notyfi- ordynaryuszów. W szczególności na

Watykan a Rosya.
Wczoraj podaliśmy streszczenie 

dzieła ks-. Przybyszewskiego, omawia­
jącego stosunki Kościoła katolickiego 
na Litwie i opisującego usiłowania 
rządu rosj^jskiego, aby uzyskać u Sto­
licy św. pozwolenie na rusyfikowanie 
nabożeństwa dodatkowego w dyece- 
zyach litewskich, a dziwnym zbiegiem 
okoliczności sygnalizowano nam z Wie­
dnia równocześnie artyku ł Vatcrlandu 
omawiający właśnie stosunki rządu 
rosyjskiego do W atykanu. Podajemy 
tu  teu a r ty k u ł:

v Skoro podpisani otrzym ali każdy 
od swego rząd a pełnomocnictwo do 
rozpoczęcia układów o rzym sko-kato­
lickie seminarya w państw ie JM. cara 
rosyjskiego, przeto m a:ą zaszczyt w 
m yśl tego, na co się zgodzono, niniej- 
szem ośwmdczyć, że sem inaria  dyece-

kacyi wstąpienia na tron Mikołaja I I  
2e stosunki te później weszły w sta- 
dyum przyjaźniejsze, wynika nietyiko 
z zamianowania Izwolskiego ministrem  
rezydentem , a zatem urzędowym za­
stępcą dworu rosyjskiego u boku pa­
pieża, ale także z faktu, że od w stą­
pienia na tron Mikołaja II  trzej kato­
liccy prałaci z Rosyi, a między nim

leży baczyć na następujące punkuy:
1. Ordynaryusz powołuje i m ianuje 

personal seminaryjny. Nominaoye re ­
ktora, nspektora i profesorów nactą­
pią jak  i przedtem  ze zgodą rządu. 
2. .O rdjnaryusz może, jeżeli to ze słu­
sznych przyczyn uzna za potrzebne, 
rektora, inspektora, profesorów i in ­
nych funkeyonaryusz i-w oddalić, a na

arcybiskup mohylewski i arcybiskup ich miejsce nowych zamianować*. Je- 
w arszaw ski dostali pozwolenie w y - ' żeli natychm iast nie zamianuje następ-
jazdu do E zymu i bezpośredniego ze­
tknięcia się tym sposobem z głową 
Kościoła i centralnym i w ładzanr ko­
ścielnymi — a fak t ten nie zaszedł 
już  od całych dziesięcioleci — dalej 
z przyjęcia, jakie zgotowano w M o­
skwie nadzwyczajnem u ambasadorowi 
papieskiemu ks. Agliardiemu, a jeszcze 
więcej z pobytu jego w Petersburgu 
i Warszawie, czyli z dostarczonej mu

oy, zawiadomi o tem rząd. 3. Ułoże­
niem regulam inu seminaryjnego, co 
do jego organizaey., zarządu i ekono­
mii, praw i obowiązków personalu, a 
także ułożeniem rozkładu nauk i pro­
g ram u ma się zająć biskup. Co się Ij - 
czy nauki języka rosyjskiego, histo- 
ry i i literatury , to co do tego porozu­
mie się wprzódy z rządem, a nauczy­
ciele tych przedmiotów nauki będą
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P o w i e ś ć  z  a n g i e l e k 'e g o
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalsiy .)

— Ależ moja droga pani I w żaden 
sposób nie możemy dopuścić, ażebyś 
pani ju ż  odjeźdżałr,. N ic, n ie !  p rzy­
najmniej jeszcze pół godzinki musi 
pani pozostać, wypić wygodnie kawę 
na teiasie i podz.wiaó rzekę przy 
świetle księżyca! Spojizyj pani na 
księżyc 1 na wodę! Czyż to pani nie 
nęci do pozostania?

E dyta  rozglądała się rozpaczliwie 
wokoło. Gdzież była Annie? Daleko 
za nimi i jak  się zdaje, zajęta najżyw ­
szą rozmową z kilku panami. Nie b y ­
ło co robić Musiała mimowoli iść n a ­
przód.

Jeśli to panu nie zrobi różnicy, 
zwróciła się do pana Lane, gdy się 

znaleźli na teras.e, oblanej światłem 
księżyca — wolałabym zostać na 
miejscu, przyglądać się rzecze z blis- 
ka i nie przechadzać wśród takiego
natłoku.

Sądził, że je s t  zmęczoną, podał jej 
więc grzecznie ramię i podprowadził 
d ° baluntrady. Z bijącem sercem słu-

każdego głosu, każdego kroku 
k t e ^  się zbliżał. Że też lady W inter- 
bourne właśnie dziś być m usia ła ! Jak 
fatalnie 1

— Ja l się p an i podobała dzisiejsza 
m ow a.. W hartona m ianowicie? zapytał 
pan Lane, który był bardziej dobram i 
pobłogosławionym, aniżeli rozumem. 
Znakomita, nieprt.wdaż ? Co do wymo 
wy, myślę. Podobne mowy są wedle 
mego zdania, pewnym rodzajem  w en­
tylatorów bezpiśczeństwa. Takie myśli 
muszą zostać wypowiedziane, ażeby 
je  uczynić n ieszkodliw em i! Powiadam 
pani, że niższa izba je s t najlepszem 
miejscem dla ułaskaw iania takich 
przem ądrzałych młodzieniaszków! Trze­
ba im się dać wyburzyć, to z czasem 
staną się użytecznymi. Ale któż to 
nad shodzi ?... co w idzę! lady W inter-

ourm ‘)... to dopiero niespodzianka!
Uradowany porwał rękę wspaniałej 

kobiety, której nogaty, biały włos po­
łyskiwał przy  świetle księżyca.

— E y t a ! — zawołała staruszka 
w najwyższem zdumieniu.

Tak, byl także i on!... tuż za lady 
W interbourne. Niepostrzeżenie zbliżył 
się w ciemności ze swojem towarzy­
stwem. Spiesznie uwolniła się od lady 
W interbourne, zawahała chwilkę i w y­
ciągnęła do mego rękę.

Twarz jego  była w cieniu trk , że 
wyrazu je j rozpoznać nie mogła. Nie- 
zataroie w raziła się w pamięć Edtv ,y 
ta scena z całem jej otoczeniem... du­
ży, ciemny budynek, z czarodziejsko 
oświetionemi, gotyefeiemi oknami, błę­
k itna toń rzeki, szybko przelatujący 
parowiec z jasno oświetloną kajutą 
i przepełnionym  pokładem... a przed 
nią ta ciemna, dobrze znana p o s tać !

Ręce ich zetknęły się. Czy ją  po­
zdrow ił? Nie w iedziała, była zbyt 
wzruszoną, zbyt nieszczęśliwą, by mo­
gła to zauważyć. Szybko cofnęła się 
znowu i zwróciła do la iy  W inter- 
bourne.

— Proszę, proszę, _ pójdź pani ze 
mną, chciałabym pomówić z panią — 
szepnęła bez tchu i pociągnęła staru­
szkę za sobą. j

Lady W interbourne poszła za niąi 
zmięszana i zaczęły chodzić wzdłuż 
terasy.

— Ktoby był myślał, ż< panią tu  
»potkamy! — zawołała mylady. — Nie 
mogę jeszcze przyjść do siebie; to 
s traszne! Nie, chciałam tego powie­
dzieć... Mus*ała go pani przecie k ie ­
dyś zobaczyć, ale wczoraj dopiero mi 
pcwiedział, że nie w idział pani od... 
od tego czasu i dlatego zachowałam 
się jak  szalona. Tak, stańmy tu teraz 
na chwilkę i opowiedz mi pani spo­
kojnie, jak  się pani powodziło.

Znowu stanęły koło balustrady, a 
Edyta rozglądała się lękliwie na wszy­
stkie strony, jakby ścigana całą gro­
madą niew idzialnych duchów. Nagle 
nachyliła się i z dziecięcą niemal mi 
łośśią ucałowała deliKatną, białą rękę 
mylady.

— Cieszę się tak  bardzo z zoba­
czenia pani — przemówiła serdecznie 
— nie umiem naw et powiedzieć, jak  
bardzo.

Lady W interbourne była zdziwioną 
i rozrzewnioną zarazem.

— A nie napisałaś do mnie ani ra­
zu, niedobre ty dzieuko! Od matki 
pani także nie w.elem s.ę mogła do­
wiedzieć, kiedy przyjdzie pani do 
mnie... albo może przyjść do pani?

Nie mogę się teraz dłużej zatrzym y­
wać, bo właśnie mieliśmy ju ż  odcho­
dzić; córka moja G ertruda Welwyn, 
wprowadza dziś na bal pewną młodą 
panienkę. To dziwne — zauważyła na­
gle — że właśnie dzisiejszego w eczo- 
ra m usiała go pani znowu zobaczyć! 
Ju tro  odjeżdża z lordem Maxwellem 
do Włoch.

— Słyszałam o tem  — odpowie­
działa Edyta spokojniej nieco. Czy 
przyjdzie pani do mnie na drugi ty ­
dzień na herbatę?  Napiszę jeszcze zre­
sztą o tem do pani. Musimy już  także 
iść do domu... gdzie też może być 
moja tow arzyszka?

Daremnie rozglądała się za Annie 
CraTren.

Idziesz już  nareszcie, mamo ?— 
zawołał jak iś głos kobiecy z oddali. 
Zaraz potem nadbiegła zgrabniutka, 
młoda postać i przemówiła żałośnym  
g łosik .em :

— Kochana lady W interbourne, pa­
ni wie, ile czasu ja potrzebuję do zro­
bienia toalety Zgniewam się tylke na 
moją pannę służącą w końcu będę 
wyglą ała jak  straszydło na wróble. 
Gertrudą z pewnośo.ą ju ż  n igdy  nie 
weżime mnie ze sobą. Proszę, chodź 
my .już !

— Nie płacz, Litko. Inaczej w  ża ­
den sposób cię nie w ezm ę! — śmiała 
s*ę iaey G ertruda Welwyn,

— Mr.rao, ozy to je s t panna Boyce, 
twoja panna Boyce?

Po iła  Edycie rękę, przem ów iła do 
niej kilka uprzejm ych słów i skorzy­
stała z panującego półcienia, by  pod 
jego osłoną uważnie się p rzypatrzyć 
słusznej, wysmukłej nieznajom ej. Edy­
ta  prawie nie słyszała, co do niej mó­

wiła. Nie widziała nic oprócz dziew­
częcej postaci zwbiszonej u ręki lady 
W interbourne. Patrzyła w piękne, ła­
godne oczy Lity, k tóre nieśmiało i po­
ważnie były w nią utkwione, na jasno­
włosą, kędzierzaw ą główkę, na lubą 
tę, dziecięcą twarzyczkę.

— Z wami nie wiem istotnie co 
począć ! zawołała wreszcie L ita, bli­
ska r  zpaczy. — Będę m usiała sama 
pojechać do di .mu, panie Raeburn!

Ryszard zbliżał się zwolna. L ita 
pobiegła nar>rzeciw niego.

— Panie R aeb u rn ! G ertruda i ’ady 
W interbourne zamyślają tu  prawdopo­
dobnie zostać przez całą n o c ! Odpro­
wadź pan mnie przynajm niej do do­
rożki !

W tej chwili koło grupy przeszła 
Annie w tow arzystw ie kilku posłów.

— A ch! Otóż i mojr tow arzyszka! 
— zawołała Edyta, odetchnąwszy z 
ulgą. — Dobranoc... dobranoc !

Oddalając się, zauważyła, że Ry- 
szaid  RaeDurn przez chwilę został 
sam. Zrozpaczona L ita  opuściła go 
znowu, by przywołać sobie do pomo­
cy kogoś innego z ich towarzystwa.

Folgując nieprzepartej chęci mó­
wienia z nim, zbliżyła się Edyta do 
niego.

— Jak  się ma lord Maxwell? — 
zapytała ze drżeniem  w głosie. — Tak 
mi żal, że je s t  chorym.., m e słyszałam 
nic o tem... ja...

Nie miała odwagi podnieść oczu. 
Czy był to rzeczyw.ście jego głos, 
który je j odpowiedział?

— Dziękuję, Byliśmy o niego w 
wielk nj obawi >, ale obecnie je s t  mu 
lepiej. Ju tro  odprowadzamy go na po­
łudnie.

— Edyta ! nareszcie ! — zawołała 
Annie Craven nadchodząc do nieb 
z boku.1;!— Straciłaś mnie z oczu? By­
łam pewną, że nie zatęskuisz za moją 
obecnością. Otóż i pan W harton. Chodź­
my ju ż  teraz konieozrie, mamy się 
tylko jeszcze z nim  pożegnać.

Ryszard Raeburn zdjął Kapelusz. 
Edyta czuła się upokorzoną. Owładnę­
ła nią boleść i gniew. Ten obcy zim ­
ny ton! Ta krótka wymuszona odpo­
wiedź ! W swej skrusze również tak  
gwałtowna, ja k  była w swym ozyn;u 
z przed roku, zbliżyła się do nieg« 
z namiętnem pragnieniem  pozyskania 
sobie znowu jego przyjaźni, okazania 
mu, że J e j  ża l1 jak  to dzieci zw ykły 
mówić. Niepodobna przypuszczać, aby 
postępek je j dzisiejszy on mógł fał­
szywie zrozum ;eó. On wiedział nsyle- 
piąi, że oboje nieodwołalnie zerwali 
zó sobą. Jeśli żyoie pouczyło nas o 
tem, że kogoś z naszych bliźnich do ­
tknęliśm y boleśnie, dlaczegożby nam 
nie wolno uwolnić się z przepisanych 
form, przystąpić do ozłewieka z  o- 
tw artem  wyznaniem odzyskać nrzez 
to spokój duszy.

A przecież ona została odtrąconą, 
odepchniętą... i to pruez najszlachet­
niej szego, naj wspaniałomyślniej szego 
ze wszystkich m ężczyzn! Przez chwi­
lę całe otoczenie rozpłynęło się przed 
jej oczyma w szarą m glistą nioość, 
zakąś J a  usta, ażeby powstrzym ać łzy .

(C. d . n)
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mianowani za poprzednią zgodą rzą ­
du. Biskupowi pozostawiona jest zre­
sztą wolność w kier o w ni ot wie kursami, 
w wyborze przedmiotów nauki i w 
w ew nętrznej karności14.

Do tej konwenoyi dodane jes t pod­
chwytliwe oświadczenie Buteniewa, „że 
carski rząd  obowiązany jest zastrzedz 
praw a państw a, krórych zrzec się jes t 
dlań rzeczą niemożliwą11.

Trzecia konwencya stypu lu je : „Me­
tropolita  arcybiskup mohylewski po­
zostanie nadal sam naczelnikiem i n a j­
wyższym kierownikiem duchownej 
akademii petersburskiej i zatrzym uje 
nad nią taką samą władzę, jak ą  
każdy biskup wykonywa nad swojem 
seminaryum dyecezyalnem. Ma on u- 
poważnienie posłużyć się współpraco- 
wnictwem  biskupów dyecezyalnych w 
przedmiocie wypracowan a regulam inu 
akademickiego*.

W czwartej wreszcie konwencyi o- 
świadcza rząd rosyjski gotowość znieść 
pewne postanowienia wyjątkowe, cią­
żące nad katolickiem  duchowieństwem 
w Polsce i w prowincyach zabranych.

Jak  widać, te postanowienia ukła 
dów tworzą dopiero pierwsze podwa­
liny regulacyi stosunków kościelnych, 
a najważniejsze sprawy pozostały i 
nadal w zawieszeniu. Jest nadzieja, źe 
uda się toczące się obecnie rokowań a 
doprowadzić do pomyślnego rezu lta tu  
zapewnić katolickiemu Kościołowi w 
Rosyi istotne w arunki swobody ruchów.

Ze Szwajcaryi.
(Włóczę się tu i tam. — Żale za epoką po­
wierzchownej obserwacyi. — Stare kantony 
i ratusz w Schwyzu. — Przemowa do na­
szych artystów-architektów — Turniej śpie­

wacki w Interlaken.)
Podróżuję więc po Szwajcaryi, za 

równo szerokiemi międzynarodowemi 
gościńcami, jakoteż i małemi boczne- 
mi dróżkami, które tylko amatora po­
ciągnąć mogą — podróżuję z kijem  
ostro okutym w ręku prawem, czer­
wonym a nieocenionym Baedeckerem 
w ręku lewym i z malutkiem dziesię- 
oiogroszowem wydaniem : „W Szwaj­
caryi14 w kieszonce na sercu. Zawszem 
lubił serdecznie ten natchniony poe­
m at Słowackiego, dziś lubię go jeszcze 
■tokroć w ięcej; zdaje mi się, że je  
szcze lepiej rozumiem poetę, skorom 
sam był w tern miejscu, „gdy Aar 
wody błękitnem i spada14 i gdzie „pod 
ścianą ze skał i pod wieńcem borów, 
stoi cichości pełna i kolorów Telia 
kaplica.14 Pewnie, że to złudzenie, ale 
co mi tam, dobrze mi z mojem złu­
dzeniem.

A -więc byłem tam, „gdzie Aar wo­
dy błękitnem i spada14 i przekonałem 
się, że spada on wody zielonemi. 
Czyżby staruszek od owego czasu w 
inną ubrał się szatę? W szysikie wo­
dy szwajcarskie, rzeki i jeziora są zie­
lone, wyraźnego, mocnego zielonego 
koloru. W yjątek tu  stanowi tylko je ­
zioro Genewskie i oczywiście jeziora 
Como i Maggiore, które są właściwie 
włoskiem i; te  są niebieskie, od lazuru 
do szafiru.

Byłem dalej tam, gdzie „Jungfrau 
złote słońca ma pod sobą14. I przeko­
nałem się, że przemyślne Szwaj cary 
zaozynają budować kolej na sam 
szczyt tej nieba dotykającej góry. Jest 
to przedsięwzięcie kolosalne i praw:e 
awanturnicze. Najwyższa miejscowość, 
k tóra została pohańbiona świstem lo­
komotywy, jes t to Rotkhorn, niedaleko 
Interlaken, mająoa 2.851 metrów, Jung 
frau ma 4.167. Aby przedostać się 
przez warstwę lodów, dwieście me­
trów wysokości, m ają wiercić tunele. 
Tunele w lodzie, i to w lodzie rucho­
mym, płynącym ciągle z góry na dół 
niby rzeka.

Wspaniały to będzie tryum f tech­
niki — jeżeli te starania uwieńczone 
zostaną tryumfem. Nie brak bo zło­
wieszczych głosów, które przepow ia­
dają klapę.

Ale czyż mało było najgorszych 
wróżb przed otwarciem kolei Sam t- 
Gothard’sk ie j, przekopaniem kanału 
Suezkiego, rzuceniem  telegrafu tran s­
atlantyckiego ? Wielkim dziełom, zda 
się, że takie je s t  prawo cywilizacyi, 
towarzyszyć muszą zawsze te sowie 
krzyki.

Miejmy więc nadzieję, że jeżeli nie 
za pięć lat (a tak  chcą optymiści), to 
przynajm niej w pierwszych latach przy­
szłego wieku w ogóle na szczycie 
Jungfrau każdy, kto chce, będzie mógł 
stanąć i patrzeć jako „orły skrzydeł 
rozwianych żałobą, cienie rzucają  na 
lecące chm ury",

W idziałem też mnóstwo przepię­
knych potoków w najfantastyczniejszy 
sposób spadających ze skał Giessbach, 
Staubbach, Trummelsbach i ileż innych 
bachów, które są „les m oindres sei- 
gneurs.14 Tylko, że mi „z tęczy i po­
toków piany" nie wyszła żadna po­
stać, w której rozkochać się mogły 
moje oczy, wychodzili mi grubi Niemcy 
wyrażający swoje zdziwienie w najpo­
spolitszych okrzykach i długie, chude 
Angielki, z długiemi cienkiemi kijami 
w ręku, a tak  do tych kijów podobne, 
że czasem w pyle m gły wodnej mo­
żna było sądzić, że to są dwie An­
gielki, albo dwa kije.

Uważam to za praw dziw ą szkodę, 
że m inęła już  w literaturze epoka ob- 
serwacyi powierzchownej. Bo wiadoma 
rzecz, my dziś jesteśm y w epoce sta­
nów duszy i poruszeń serca, a jednak 
taki Dickens lub tak i Heine (w swo­
ich „W rażeniach z podróży") tworzyli 
sceny kapitalne, zabawne, miłe, kolo­
rowe, śledząo poprostu ruchy, słowa i 
zwyczaje osób pierwszy raz spotka­
nych, pierwszy raz widzianych. Dic­
kens np. sadza nas do dyliżansu, za­
poznaje po kolei z każdym pasażerem 

- i doprawdy oddałbym wszystkie 
stany d uszy , zaobserwowane przez 
Bourgeta, za jedną dobę, kartę  takiej

podróży w dyliżansie Dickensowskim. 
Przychodzi mi to wszystko do głowy, 
gdy siedzę przy „Table cFhocie8 w ho­
telu na szczycie Schs ynige-Platte (któ­
ra posiada 2.070 metrów wysokości shl 
vous plait). Taka wysokość bardzo do 
siebie ludzi zbliża (zastrzegam  sobie, 
że to ja  pierwszy to spostrzeżenie ro ­
bię), rozmawiamy więc wszyscy. Jest 
między nami Holender, który zupełnie 
na seryo zapytuje, czy tu  nie ma nie­
dźwiedzi. Jest jego żona, Holenderka, 
k tóra bawi nas opowiadaniem, ile za­
płaciła w jakim  hotelu w czasie swo 
jej podróży. Jest Niemiec, który wszę 
dzie był, wszystko widział i B.-tede- 
kera umie na pamięć, jak  pacierz.

Jest inny Niemiec, nauczyciel z 
Potsdam u, który mówi do m nie: Ah,
sie sind Pole, ja  ne rozumem po polsku. 
Ten na oddzielną zasługuje wzmiankę. 
Posiada on wprawdzie niemiecką Ge- 
tnuthlichkeił; w wagonie, w kawiarni 
przy stole zwraca się do każdego, za­
czyna rozmowę, jakby ze znajomym, 
opowiada, w ypytuje, a taki przytem  
gładki, tą  gładkością, płynącą nie z 
„savoir-vivru8, ale z dobrodusznośoi, 
z na tu ry  prostej, zręcznej i otwartej, 
źe się do niego prawie że lgnie. Jest 
on tydzień w Interlaken, a jak idzie 
przez Hóheweg, to się tylko na p ra­
wo i na lewo kłania. Już tu  wszyscy

j eS° znajomi. Ale oto tuż z nami 
przy stole i typ odwrotny, po prostu 
kontrast. Jest to Anglik, milczący, 
bo nie umie ani jednego słowa w ża­
dnym obcym języku, gburowaty, bo 
wielko-brytańskie m aniery wym agały­
by porządnej reformy i może z syste­
mu, a może dla nadania sobie konte­
nansu, udający, że nic w około go nie 
obchodzi.

Miałbj7m wam ochotę opisać jeden, 
drugi, trzeci taki „Table d’hóte“, bo 
każdy je s t  inny, ludzie się tu  zmie­
niają, jak  barw y w kalejdoskopie — 
ale cóż, pora obserwacyi powierzcho­
wnej minęła. Dziś trzeba głęboko stu- 
dyować, „przeminął czas złoty14.

Byłem jeszcze tam, gdzie  „pod 
ścianą ze skał...11 stoi Telia kaplica. 
Uroczy zakątek, piękny jak  marzenie, 
za piękny, piękny jak  na wystawę. 
Akurat burza była na jeziorze Czte­
rech kantonów. Jechałem łódką, która 
chwiała się na wszystkie strony r u ­
chami dosyć grzecznemi, ażeby nie 
przypędzać żadnej myśli niespokojnej.

Woda stała się zieloną, jak  wypło­
wiała szmata, przykro zieloną, bez 
głębi, bez przejrzystości. Musiał być 
ten szelma Gessler tchórz nielada, je ­
żeli zląkł się burzy na jeziorze Czte­
rech kantonów. Toć to jakby przed­
stawienie burzy w teatrze maryonćtek. 
Ma to swój powab, szczególniej dziwi 
oko ta  zmiana tonu, jak i nagle po­
wierzchnia jeziora przybiera, ale nie 
ma w tern nic groźnego. Zresztą może 
człowiek, podróżujący po Szwajcaryi, 
zwiedzający szczyty gór w wygod­
nych wagonach, na wysokościach, któ­
re przez tyle wieków same tylko cza­
rownice zamieszkiwały, jadający w y­
kwintne objady i pijący szlachetne 
wina, może ten człowiek, którem u u 
sunięto zewsząd niebezpieczeństwo, a 
rozesłano wszędzie wygodę, nasiąkł 
już  takiem  usposobieniem spokoju, że 
lekceważy naturę, gdy tej przyjdzie 
n iefortunny pomysł gniewania się.

Jadę więc po rozdąsanem jeziorze, 
spokojny i kontent z tej trochę roz- 
maitośoi. Mijam tak zwany kamień 
Schillera - - i  tu  znowu w zadumę 
wpadam. Na kamieniu tym, który  w 
postaci piram idy wychodzi z wody, 
je s t napis, złoconemi lite ram i: „Śpie­
wakowi Wilhelma Telia, F. Schillerowi 
— pierwotne kantony." I dumam, cze 
mn to nasz Słowacki, który tyle lat 
w Szwajcaryi spędził i k tóry takie 
klejnoty natchnienia poświęcił temu 
krajowi, nigdzie tu  niema nawet naj­
mniejszej pamiątkowej tabliczki.

Prawda, że Schiller pisał w języku , 
który rozumie trzy  czwarte Szw ajca­
ry i ; ale ozy nie należałoby uprzystęp­
nić o ile możności Szwajcarom nie­
śm iertelnego poematu, starać się go 
spopularyzować. A tylu to Polaków 
mieszka, samych towarzystw polskich 
przeróżnych jest bodaj wyżej uiź dzie­
siątek. Tak ale to dla nich zbyt dro­
bna sprawa, one nie raczą, nie czują 
się do wielkich, wielkich dzieł po­
wołane... Dziecinne — jak  burza na 
jeziorze Czterech kantonów.

Pierwotne kantony 1 Mało kto z 
podróżników zbacza z drogi, aby obej­
rzeć tak i Altsdorf, taki Staus, albo ta ­
ki Schwyz. A jes t to właśnie samo 
serce Helwecyi, je s t  to nasienie, z k tó­
rego wyrosła wolność, cywilizaoya i 
dobrobyt Szwajcarów. Jest to kraj spo­
koju i legendy. Tu W ienkelried zgar­
nął ku piersi swojej obiema rękami 
całą kupę włóczni, aby swoim drogę 
do ataku otworzyć, tu Wilhelm Tell 
miał strzelać do jabłka, położonego na 
głowie swego syna, tu miał wznosić 
się dumny zamek srogiego despoty 
Gesslera. A to tu na małej łączce, w po­
bliżu trzech źródeł, sączących się ze 
skały, owych trzech miało przysięgę 
ową historyczną wykonać. Tyoh trze ih  
z Griitli (właściwie, wedle miejscowej 
p iso w n i: Riitli) spotyka się na każ -
dym krokn. W każdej oberży je s t  ich 
oleodruk, m alują ich na talerzach, 
haftu ją na chustkach, w yrzynają na 
szklankach, rysu ją na firankaoh. Trzech 
ich było, jeden był stary , drugi był 
młody, a trzeci ? trzeci był w średnim  
wieku.

Stolice tych pierwotnych kanto­
nów — jakież to małe mieścinki! A lts ­
dorf posiada dwa i pół tysiąca m iesz­
kańców, Schwyz coś ze sześć tysięcy. 
Gdyby nie to, źe szosa pod nogami 
zmienia ci się na bruk, nie spostrzegł­
byś, że wchodzisz do miasta.

Miłe są te miasteczka, czyściutkie, 
położone malowniczo, ale mało oieka- 
we. Charakterystyczne może, ale j e ­
den rzu t oka wystdroza ci, abyś cha­
rak terystykę tę  objął i nacieszył się

nią. Wszędzie tylko ratusze godniejsze 
są uwagi, szczególniej ratusz wSchwy- 
zu. Zosnd on przed paru laty  pomalo­
wany al fresco z zew nątrz przez mo­
nachijskiego m alarza profesora Wagne­
ra. Przyznać mu to trzeba, monachij- 
czyk wywiązał się z zadania dzielnie I 
Jest to obraz całkowitej batalii pod 
Morschach, są tu  dalej figury oddziel­
ne, które robią wrażenie rzeźb, sto ją­
cych w niszach — owi trzej z Riitli, 
na prawo ten stary, na lewo ten mło­
dy, a w środku ton — w średnim wie­
ku. J e .t  dalej figura wolności i spra­
wiedliwości i wreszcie legendowy za­
łożyciel S .hw yzn, Suit, starzec, ubra­
ny w wolą skórę, z rogami na głowie, 
z maczugą drew nianą w ręku i z ta r­
czą plecioną z łyka. Całość robi w ra­
żenie bardzo harm onijne i doprawdy 
trzeba oddać sprawiedliwość Schwy- 
zanom, że mieli więcej rozumu w gło­
wie, aniżeli narodowej dumy i że pięk­
ną rzecz uczynili, powierzając ozdobę 
swojego starożytnego ratusza nie 
miejscowemu paoykarzowi, lecz obce­
mu artyście.

A propos — czy malowanie ze­
wnętrzne ścian, budynków, należy do 
epoki umarłej już  i niezdolnej do 
zm artw ychpow stania ?!

llem razy patrzył na p.ęknie, a rty ­
stycznie, harm onijnie pomalbwane do­
my, jakich nie brak w różnych nie­
mieckich miastach, zawsze przycho­
dziło mi na myśl na pytanie: czy ta 
m oda nie wróci? Czy przyszłość 
architektury  nie przy tu li pod swoim 
skrzydłem braci m alarskiej. Gdyby tak 
może próbę zrobić... Domy malowane 
przez artystów  od frontu ?

Jestem  przekonany, że ta myśl wy­
da się, grzecznie powiedziawszy, dzi­
waczną naszym rozm aitym  este ty ­
kom. Ale nasi estetycy wiedzą, źe 
św iątynie greckie, a ich piękności nic 
dotychczas nie przewyższyło, były ró­
wnież od frontu w różne kolory ma­
lowane, że nawet posągi marmurowe 
greckie i te były malowane. Znakomi­
ty  rzeźbiarz francuski. GerOme, usiłuje 
dzisiejszą rzeźbę zwrócić ku temu po­
szanowaniu koloru i doprawdy nie 
bezowocnie. Pamiętam niedawno, jak  
ludzie o których smaku najlepsze mia­
łem pojęcie, wzruszali ram ionam i na 
pomalowanie Maryackiego kośoioła; 
dopiero kiedy powiedziauo im, że ta ­
kie arcydzieło architektury, jak  kate­
dra Nótre-Dame w Paryżu, je s t  calut- 
ka wew nątrz w różne kolory i dese­
nie pomalowana, zaczęli przypuszczać: 
„hm! a może to i je s t  ładn ie!8 Co 
wskazuje i uczy naszych artystów- 
architektów , źe naszych rozmaitych 
estetyków należy nie słuchać, lecz 
prowadzić.

Wspomniałem wam o Interlaken. 
Otóż trafiłem tam na bardzo ciekawą 
i charakterystyczną uroczystość Ge- 
sangfest. Co roku się to odbywa i 
zawsze w Interlakem . Tylko jeżeli so­
bie wyobrażacie, że te uroczystości 
śpiewackie, aczkolwiek treścią ich jest 
konkurs czy turniej śpiewacki, przypo­
m inają w czemkolwiek średniowieczne 
zapasy Minnesangerów, no, to się m y­
licie. Ten turniej był to sobie popis 
bardzo poczciwy, bardzo porządny, 
bardzo szwajcarski i ani trochę nie 
artystyczny.

Do szranków stanęło ni mniej ni 
więcej tylko 65 śpiewackich towa 
rzystw , prawie wyłącznie pochodzących 
z kantonu berneńskiego, a liczba ta 
sama da wam pojęcie, jak gorliwie u- 
prawiany je s t tutaj śpiew chóralny. 
Na to święto wybudowano kantynę, w 
niej ogromną estradę dla popisów i 
małą, wysoką, śmieszną ambonę dla 
sędziów.

O godz. 2 turniej się zaczął, o 6 
skończył, co znaczy, że każde towa­
rzystwo miało zaledwie parę m inut 
czasu na popisanie się tern, co potrafi. 
Śpiewano bez akompaniam entu żadne­
go, na ambonie rozlegał się dzwonek, 
a dany chór wstępował na estradę, 
ktoś m uzykaluiejszy podawał ton, pan 
dyrektor chóru zaczął machać ręką — 
i szla pieśń, rzadko kiedy ładna, za 
um iejętnie, a za mało szczerze trak to ­
wana, strofka za strofką, trzy  strofki 
najwyżej.

Ryło to widowisko, a la longue, 
bardzo nudne To też napróżno oglą­
dałem się, szukają-; tu tego w ykw int­
nego towarzystwa, jak ie  spotyka się 
na Hoheweg. Wszędzie sami chłopi i 
same chłopki. Jest to święto ludowe. 
Te chóry złożone są z wieśniaków i 
prowadzone przez wieśniaków. A rty­
styczne ich znaczenie, prawie żadne, 
ale cywilizacyjne — ogromne. 0  ile 
też mało byłem zbudowany tym popi­
sem z estrady, o tyle niemal wzruszo­
ny byłem, kiedym nazajutrz, na wy­
cieczce, spotkał idącą drogą gromadkę 
chłopków szwajcarskich śpiewająoych 
dla własnej uciechy jakąś pieśń chó 
rera. Pieśń ta płynęła równo, miarowo 
i rozłożona na glosy, brzm iała harm o­
nijnie na wolnem powietrzu, krając 
serce obcego słuchacza, który myślał 
sobie wtedy, kiedy to kujawscy albo 
podlascy chłopi zdolni będą tak oto 
zaśpiewać sobie piosnkę. W. K .

Listy z kraju.
Buczaez d. 12 sierpnia. 

Miasteczko Uście zielone, położone 
w nader żyznej rów ninie przy w iją­
cym się w półkole bystrym  Dniestrze, 
liczące zwyż 5000 ludności, okolone ze 
wszystkich stron kilkunastom a zamo- 
żnemi wioskami z ludnością k ilku ty­
sięczną, oddalone je s t od sądu powia­
towego w M onasterzyskach trzym ilo- 
wą przestrzenią. Nadomiar droga je s t 
okropna. Chcąc zapobiedz tym  niedo­
godnościom postanowiła gm ina Uścia 
zielonego wraz z ościennemi gminami, 
starać się o kreowanie sądu pow iato­
wego w Uściu i w tym  oelu poczy­

niono już  wstępne kroki, które — spo­
dziewać się należy — uwieńczone zo­
staną pomyślnym skutkiem, gdy się 
sprawa ta oprze o m iarodajne sfery.

Lokal na umieszczenie sądu w 
Uściu zielonem byłby nader w ygodny 
i odpowiedni w dawnym pałacu hr. Bą- 
kowskich następnie Karnickich, a obe- 
chnie n iestety własność Herscha Gros­
sa, przed kilku la ty  handlarza szcze­
ciny i kłaków, a oraz lichwiarza, ka­
ranego nawet sądownie.

Pałac ten robi teraz przykre i p rzy­
gnębiające wrażenie. Siedziba ongi 
wielkopańska, w której omawiano spra­
wy dotyczące Rzeczypospolitej i w 
której rozlegał się dźwięk ojczystej 
mowy, dziś stał się własnością chała- 
towca, wrzeszczącego niezrozumiałym 
nam żargonem... Prześliczny kilkowie- 
kowy park lipowy, okalający ów pa­
łac, gdzie roje mieszkańców skrzydla­
tych śpiewem zagłuszały szum drzew 
cien istych; — dziś z parku tego sterczą 
tylko gdzieniegdzie pnie i szkielety z 
owych cudnych cienistych aleji. Te­
raźniejszy „dżedżyc8 wyrębał te pię­
kne aleje i drzewo spieniężył. Nieraz 
patrząc na tę ongi siedzibę magnacką, 
wołałem w d u szy : „O świadkowie da­
wnej' potęgi i sławy, przeżyłyście ją  
i dziś żałosną skargę zanosicie ku nie­
bu na swoją teraźniejszą niedolę.14

Dotkliwie w Uściu zielonem i oko­
licy odczuwać się daje brak  apteki i 
lekarza, gdyż miejscowość ta  — jak  
wyżej zaznaczono — oddaloną je s t od 
Monasterzysk trzym ilową, od Tłuma­
cza, Stanisławowa i Halicza milową 
przestrzenią, gdzie po lekarstw a i 
wogóle środki apteczne posyłać po­
trzeba. To też i w tej sprawie poczy­
niono ju ż  wstępne kroki, a znany w 
całym powiecie naszym  z swej doda­
tniej działalności p. starosta Schutt, 
popiera gorliwie te postulaty konie­
czne i niezbędne. Możeby który  z pa­
nów medyków młodych osiedlił się 
tamże a może śmiało liczyć na powo­
dzenie. Lekarz m iejski i chirurg Feder 
zmąrł przed kilku miesiącami i dotąd 
n ik t się nie osiedlił w Uściu, pomimo 
że gm ina sama dotąd płaciła lekarzo­
wi 300 zł. Ch.

Monastcrzyska 12. sierpnia. 
Szanowny korespondent z Rawy 

Ruskiej omawiając w nr. 220 Gazety 
Narodowej stosunki i sprawy powiatu 
rawskiego, zaznaczył między innemi, 
że handel nierogacizną podwoił do­
chody miasta Rawy Ruskiej. Nie zna­
jąc tam tejszych stosunków lokalnych, 
nie możemy osądzać takowych. Wsze­
lako znając na wskroś nasze stosunki 
w powiatach wschodnich ja k  np. Bu­
czackim, Trembowelskim, Podhajeckim, 
B rzeżańskim , Zbarazkim , Husiatyń- 
skim, Skałackira, Borszczowskim, Czort- 
kowskim i w. i. nie możemy podzie­
lać zdania sz. korespondenta z Rawy 
Ruskiej, ażeby handel szczecinowy aż 
podwajał dobrobyt m iast powiatowych, 
z wyjątkiem  grodu Rewery, S tanisła­
wowa, któremu handel ten przysparza 
jeżeli nie potrójnie to z pewnością 
podwójnie dochodu, gdyż handlarze 
tam tejsi są ludźmi zamożnymi, obra­
cają własnemi znaoznemi kapitałam i i 
jako tacy dają możność do znośnego 
utrzym ania setkom rodzin.

Inaczej się rzecz ma w innych mia­
steczkach i m iastach powiatowych. Tu 
handel ten skupia się w ręku dwu lub 
trzech indywiduów, którzy potworzyli 
sobie pewne uprzywilejowane teryto- 
rya, i biada temu, ktoby się poważył 
z niemi konkurować. Omnipotencya 
tych kupców je s t tak absolutną, że 
biedny nasz chłopek przyciśnięty po­
datkam i lub innemi nieubłaganemł 
potrzebami, sprzedaje im za bezcen 
nierogaciznę, gdyż innych kupców do 
swoich terytoryów  owi panowie nie 
dopuszczają, sami tylko wzbogacają 
siebie i kupców w Bernie, Pradze 
lub Wiedniu, którym za bezcen zaku­
pioną w kraju nierogaciznę wysyłają.

Wiem to z naocznego codziennego 
widzenia w miejscu mojego m ieszka­
nia, gdzie tysiączne skargi odbijają się 
o moje uszy na tych kupców ze stro ­
ny pokrzywdzonej ludności i mam spo­
sobność często to samo widzieć i w in­
nych m iastach i m iasteczkach. Może 
powiat raw ski je s t  pod tym  względem 
szczęśliwszy. Natomiast W zupełności 
podzielamy zdanie szan. koresponden­
ta co. do wag na żywe bydło, które by 
rzeczywiście chroniły biedny nasz lud 
przed wyzyskiwaniem  pojedynczych 
spekulantów. Na zaprowadzenie tych 
wag powinny wydziały powiatowe 
wpłynąć, ażeby w każdem m iasteczku 
targowem się znajdowały, a zarazem 
powinny się postarać o tygodniowe ce 
ny żywej wagi z W iednia, Pragi, Ber­
na i innych m iast centralno handlo­
wych. 1.

KRONIKA.
Lwów d. 13. sierpnia.

Zaprzysiężenie nowego prezydenta m. 
Lwowa dr. G. Małachowskiego, oraz obu 
wiceprezydentów pp. Szajera i Michalskiego 
nastąpi 21. bm.

Wyborey piątej knryl. Według prze­
dłożonej przez magistrat namiestnictwu listy 
uprawnionych do głosowania z Y kuryi, wy­
nosi liczba tych wyborców we Lwowie 20.000, 
między którymi jest 7.000 robotników.

Slub p. Władysława Jaworowskiego sy­
na pp. Romualdów Jaworowskich z pauną 
Maryą Lescuyer d’Attainville, odbył się w 
Paryżu dnia 29. zm. w kościele św. Ferdy­
nanda des Ternes.

Zapiski osobiste. Operator dr. Schramm 
powrócił i ordynuje jak poprzednio.

Wiadomości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. ład.: Kooperatorem ekspo- 
zytem w Stulpikanach na Bukowinie, zamia­
nowany ks. Hordyński Hieronim, dotychcza­
sowy administrator w Zastawnie, w miejsce 
ks. Tokarza Wojciecha, przeniesionego jako 
kooperator Petlikowiecki eksponowany w Bo-

bulińcach. — Przeniesiony kooperator ks 
Pasieczny Edward z Chorostkowa do Uhno- 
wa. — Juryslykeyę otrzymał O. Mianow­
ski Pius z zakonu 00. Bernardynów we 
Lwowie.

Dyr. kraj. leczniczej kolonii ry ­
manowskiej zawiadamia, że wyjazd dzieci 
z Rymanowa nastąpi we czwartek 20. bm.
0 godz. 10. wieczorem w kierunku na Stryj. 
Do Lwowa przybędą w piątek 21. o godz. 
8. rano. Rodzice dzieci wysiadających na 
prowincyi, powinni wcześnie powiadomić dy- 
rekcyę, na której stacyi na nie oczekiwać 
będą.

Dyplom honorowy. W uznaniu za 
sług zamianowały towarzystwa bratnia po­
moc i czytelnia polska w Czerniowcacli p. 
Józefa Riałynio Chołodeckiego, zaszczytnie 
znanego w świecie literackim pod pseudo­
nimem „Walentego Ćwika" swym członkiem 
honorowym. Dyplom wykonany przez arty­
stę malarza Popiela przedstawia niewiastę 
polską wieńczącą laurem imię i nazwisko p 
Chołodeckiego.

W sprzeczce wybuchłej wczoraj w po­
łudnie między palaczem kolejowym Antonim 
Sz. a stróżową domu 1. 8 na ul. Kołłątaja, 
ten pierwszy tak potężny otrzymał cios w 
głowę garnuszkiem z ręki „słabej" swej 
przeciwniczki, że oblany krwią musiał się 
udać na stacyę ratunkową dla opatrzenia 
rany.

Małą przygodną szulernię wyśledził 
policyant wczoraj na ul. Zamkowej. Dobrane 
towarzystwo 16 młodzieńców ze sfery za- 
robniczej zgrywało się z zapałem godnym 
lepszej sprawy na rzecz bankiera naturalnie 
żyda Szulima Szechtra. Rozciągnięto nad 
tym bankierom dozór policyjny.

Burze. Z okolic Zbaraża donoszą: Dnia 
8. bm. około godz. 8. wieczorem ukazała 
się ciemna chmura z bezustannemi błyska­
wicami od strony Czerniłowa Mazowieckiego. 
Tuczą dotknęła Zarudnie, Wałachówkę, Stry- 
jówkę i Kujdancze, ciągnąc dalej w powiat 
skałacki i spowodowała niesłychaną ulewę. 
Potoki po jarach wezbrane dosięgły niepa­
miętnej wysokości. Woda w niektórych miej­
scach poprzerywała groble, pozrywała mostki, 
pozabierała ponamaczane konopie, na pochy­
łościach nad jarami poznosiła półkopy a w 
niektórych miejscach grad uszkodził hreczki
1 owsy. Równocześnie burza przeszła przez 
Czernichowce, Zbaraż, Łubianki Niższe i 
Wyższe, Dobramirkę, Huszczanki. Terpiłówkę, 
Skoryki i dalej za granicę Podola rosyjskie­
go. W Dobromirce. położonej nad głębokim 
jarem podolskim, przerżniętym dopływem 
Zbrucza grad wyrządził nie małe szkody, 
woda wezbrana dosięgała ścian chat przy- 
jarskieh powyrywała stare wierzby i topole 
z korzeniami, zamuliła zupełnie ogrody i 
porwała stodołę ze zbożem, w której matka 
z kilkuletnią córeczką śmierć w powodzi zna­
lazła. Brat matki chcąc ją ratować uszedł 
śmierci po długiej walce z wodą wdrapawszy 
się na wierzbę, z której zlazł dopiero nad 
rankiem, gdy powódź ustała, Materyał sto­
doły, zboże w snopkach, wrota, płoty uniosła 
woda 5 kilometrów bo aż do Terpilówki. 
Zwłoki kobiety z dzieckiem znaleziono w 
Łozówce na błoniu o 2 kilometry pod wierz­
bą. Groble poprzerywane, młyny uszkodzone, 
łąki naniesione mułem. Szkody dotychczas 
obliczone być nie mogły, tak są olbrzymie.

Z Kocmania piszą: Jedna godzina stra­
sznej nocy z piątku na sobotę pozbawiła mnóstwo 
rolników całego owocu pracy w ogrodach i 
na polu. mianowicie kukurudzy, grochu i 
wszelkiej ogrodowizny, a w wielkiej części 
nawet i paszy dla bydła. Kto chce widzieć 
obraz nędzy, jaka biednych wieśniaków — 
a szczególnie w Witelówce, Starej Łaszkówce, 
Szypińcach, Łużanach, Dnbowcach itd. — 
czeka, niech się rozejrzy po ich ogrodach i 
niwach najzupełniej spustoszonych. Gdy się 
zjedzie z gościńca głównego, wiodącego z 
Kocmania do Czerniowiec na drogę do kolei 
(do Łużan), wnet przedstawi się widok, na 
który dusza w ciele truchleje: wszystkie ni­
wy, pokryte onegdaj jeszcze nadzieją plonu, 
wyglądają dziś jakby stratowane przez tatar­
skie czambuły.

Łodygi kukurudzy jakby posiekane; ze 
strączków groch wyłuszczony, leży pod gro­
chowiną jakby wy młócony, mokrą ziemię 
sobą pokrywając... tylko łuski próżne ster­
czą po nad rdzawej barwy słomą, niby o- 
gniem spaloną. Ziemniaki pozbawione naci, 
przepadły. Połamana kukurudza leży na 
ziemi. W parku i w ogrodzie w Witelówce 
spustoszenie straszliwe: dokoła drzew owo­
cowych leżą kupy morel, jakłek i gruszek, 
stosy gałązek, jakby nożem lub kosą pood- 
cinanych od pnia i kupy trupów wróbli i 
innych ptaszków we śnie gradem zachwy­
conych.

Grnbe drzewa, połamane wichrem, po­
gruchotały inne sąsiednie swoim ciężarem; 
krzaki, ogołocone z liści i drobnych pędów, 
nagie i obdarte jak w zimie. Po ogrodach 
we wsi w sobotę rano lodu kawały wielko­
ści pięści, na metr, a miejscami na dwa 
metry pokrywały grządki i podwórka, tak 
iż dziś jeszcze, t. j. czwartego dnia (we 
wtorek,) leży warstwa gradu, złożona z gru­
dek wielkości orzecha włoskiego. We dwo­
rze 130 szyb wytłuczonych; kawały lodu 
padały z taką siłą przez podwójne okna, że 
przebijąjąc je, kalectwem groziły prz<rażo- 
nym mieszkańcom, a podłogi były gradem 
literalnie zasypane.

We wsi dachy z domów są pozrywane, 
na suchych miejscach powstały głębokie ka­
łuże, po drogach i ogrodach bagna się po­
tworzyły. Straszna to była noc; oberwanie 
się chmur z wichrem i bombardowaniem 
gradowem i ulewą połączone zdawało się ko­
niec świata zapowiadać. A gdy wstał dzień 
biały i odsłonił obraz spustoszenia, niema 
rozpacz zapanowała.

Romantyczna liistorya. Do Budape­
sztu przybyła niedawno z Ameryki para 
małżonków i zapisała się w liście hotelowej 
jako „Dawid Weber i żona". Weber poznał 
był obecną swoją żonę w Ameryce; pocho­
dził on z Węgier, a również i żona jego 
pochodziła z Węgier i nosiła jako panna 
nazwisko Grun. Grun jako ubogi chłopiec 
wyemigrował przed 20 laty do Ameryki, 
gdzie dorobił się kolosalnego majątku. Pierw­
szą podstawą do tego była nagroda, jaką 
uzyskał uratowawszy życie jakiejś amery­
kańskiej milionerki. Doszedłszy do znaczniej­
szych funduszów, sprowadził swoich kre­
wnych z Węgier i kupił im restauracyę w 
Nowym Jorku. Wraz z tymi krewnymi

przybyła także owa panna Grun. którą We­
ber pokochał i wkrótce poślubił. W kiika 
lat po .ślubie małżonkowie wybrali się do 
ojczyzny i jak na wstępie powiedzieliśmy 
niedawno temu przybyli do Budapesztu. We­
ber począł teraz robić poszukiwania za ro­
dzicami, o których wszelki ślad w ciągu 
tych długich lat zatracił i dowiedział się, 
że wkrótce po jego wyemigrowaniu matka 
jego umarła, a ojciec powtórnie się ożenił. 
Z tego małżeństwa narodziła się dziewczyn­
ka, która później również do Ameryki wye­
migrowała. Śledząc dalej za swoją siostrą 
przyrodnią, dowiedział się Weber, że ta sio­
stra jest właśnie owa panna G-ttn, a obe­
cnie jego ż'>ni. Tym strasznym faktem We­
ber tak został dotkniętym, że wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie przed kilku dnia­
mi życie. W liście pozostawionym do swej 
żony i siostry zarazem, prosi ją Weber, aby 
powróciła do Amerjki.

„M ałżeństwo Niny". Sąd peszleński 
zajęty jest obecnie bardzo ciekawym proce­
sem rozwodowym. Pewien młody kupiec zaślu­
bił przed dwoma laty młodą dziewczynę, za­
kochaną w innym, Ów inny, bardzo sympa­
tyczny człowiek, był ubogi — i dlatego ro­
dzice panny byli przeciwni małżeństwu. W 
umyśle kupca już po ślubie rozwinęły się 
wątpliwości co do przeszłości młodej mał­
żonki, a niedawno okazało się, że podejrze­
nia te były słuszne. Pewnego dnia, trawiony 
zazdrością, dobrał klucz do biurka żony i 
przerzucając różne drobiazgi, znalazł manu­
skrypt powieści pt. „Małżeństwu Niny14. U- 
twór ten wyszedł w istocie z pod pióra po- 
dejrzywanej i wysoce rozdrażnił nieufnego 
męża, upatrującego w „Ninie44, zdradzającej 
tego, któremu wieczną wiarę przysięgała — 
swoją żonę. Znalezioną powieść oddał adwo­
katowi i wystąpił ze sprawą o rozwód. Ku­
pcowa zapewnia, że jest niewinną, słusznie 
twierdząc, iż piszący np. romanse kryminalne 
niekoniecznie musi byó zbrodniarzem.

Uprowadzenie. Rzadki wypadek wy­
kradzenia zdarzył się przed kilku dniami w 
Bukareszcie. Młody francuz Farjon starał się 
tam o rękę córki bogatego właściciela dóbr 
ziemskich, Emilii Joanide. Siostra jego była 
serdeczną przyjaciółką Emilii i popierała go 
u niej gorąco, lecz mimoto bogata dziedzi­
czka dała „słowo8 inżynierowi Brataszanu z 
Gałaczu. W niedzielę dnia 2. b. m. panna 
Emilia Joanide, w towarzystwie swojego na­
rzeczonego, siostry Farjona i kilku krewnych 
wyjechała na przechadzkę za miasto na szo­
sę, na której odbywa się stale corso towa­
rzystwa bukareszteńskiego. Po przejażdżce 
całe towarzystwo udało się do jednej z re- 
stauracyj podmiejskich. Przed kolacyą panna 
Farjon zaproponowała Emilii małą prze­
chadzkę, na co przyjaciółka zgodziła się 
chętnie. W czasie przechadzki nadjechała ka­
reta, z której wyskoczył nagle Farjon, zam­
knął Emilii usta chustką i wsadził ją prze­
mocą do karety, która natychmiast pospie­
sznie się oddaliła. Panna Farjon powróciła 
do domu rodzicielskiego Towarzystwo czeka­
ło napróżno na powrót dwu przyjaciółek. 
Inż. Brataszanu doniósł prokuratorowi o zni- 
k dęciu narzeczonej, oraz wyraził przypuszcze­
nie, że bogata dziedziczka została zapewne 
wykradzioną. Energiczne poszukiwania, za­
rządzone przez pohcyę, nie pozostały bez re­
zultatu. Wykradzioną znaleziono w willi ro­
dziny Farjon w Islanie pod Bukaresztem, 
gdzie Farjon trzymał ją pod kluczem. Na 
widok policyi Farjon umknął przez okno do 
lasu, zaś matka jego ukryła się w kurniku. 
Wszystkich wkrótce ujęto. Przekonano się, 
źe siostra Farjona umyślnie wyprowadziła 
przyjaciółkę na przechadzkę, aby ułatwić jej 
wykradzenie.

Kulturtrfigerzy niem ieccy. Beri.
Tageblatt przynosi następujące szczegóły o 
nowym skandalu kolonialnym. Bohaterem 
jego jest — jak to już donosiliśmy — syn 
byłego pruskiego ministra spraw wewnę­
trznych, Jesko Puttkamer, obecny guberna­
tor Kamerunu, oskarżycielem zaś rotmistrz 
Stetten, dowódca niemieckiej załogi w Ka­
merunie, który przed niedawnym czasem o- 
puścił służbę kolonialną. Z ciekawego tego 
oskarżenia podajemy następujące najważniej­
sze szczegóły: P. Puttkamer nie posiadał
danych do zapewnienia sobie w Kamerunie 
powagi, niezbędnej dla gubernatora kolonii. 
Wieści o jego przeszłości nie były tego ro­
dzaju, aby napełniać mogły zbyt wielkim 
szacunkiem ku niemu jego podwładnych. 
Częste wypadki pijaństwa wywierały bardzo 
niekorzystne wrażenie i szkodziły powadze 
gubernatora nawet w oczach krajowców. 
Nieład w osobistych stosunkach jego finan­
sowych, uczynił go zależnym od firm han­
dlowych. osiadłych w Kamerunie.

W grudniu 1894 r. oświadczył w pałacu 
gubernatora w Wiktoryi ofieyalista firmy wo­
bec pewnego oficera i urzędnika: „My za­
dowoleni jesteśmy w zupełności z Puttka- 
mera, winien on nam jest wprawdzie dość 
wiele, chętnie jednak udzielimy mu zna­
czniejszego jeszcze kredytu, jeśli tylko zgo­
dzi się na nasze propozycye w sprawie na­
bywania ziemi.8 Prawdopodobnie w następ 
stwie nocnych hulanek, Puttkamer zapadał 
często na gorączkę, co pozbawiło go możno 
ści spełniania obowiązków. Pomimo to już 
po sześciu miesiącach pobytu w Afryce, mia­
nowany został gubernatorem Kamernnu, gdy 
poprzedni gubernator, Zimmerer, półtora ro­
ku czekać musiał na swą nominacyę. Czyż 
niewiadomem było urzędowi spraw zagrani­
cznych, że Puttkamer wogóle był niezdol­
nym do spełniania jakichkolwiek obowiąz­
ków w okolicach podzwrotnikowych ? Podczas 
dotychczasowego swego urzędowania w Ka­
merunie, obecny gubernator urzędował prze- 
cięciowo trzy miesiące w roku —■ a przez 
dziewięć miesięcy bawił na urlopie.

Często zachodziły urzędowe nieporozu­
mienia pomiędzy Puttkamerem a Stettenem. 
Ten ost: tni nosił się już z myślą zgłosze­
nia o dymisyę, gdy zaszedł następujący dzi­
wny wypadek; Rotmistrz Stetten zajmował 
złożone z dwóch pokoi mieszkanie w gma­
chu gubernatorskim. Gdy po dwumiesięcznej 
nieobecności powrócił ze zwycięskiej wypra­
wy przeciw szczepowi Buea, stwierdził w 
swem mieszkaniu brak kilku książek kolo­
nialnych i cennego atlasu. Od służącego do­
wiedział się, że książki te przywłaszczył 
sobie podczas jego nieobecności gubernator. 
Kradzież podobna powtórzyła się w kilka 
tygodni później. Tym razem obudził pożą­
dliwość gubernatora cenny kompas. Doświad­
czenia te z przełożonym skłoniły Stettena 
do zgłoszenia się o przeniesienie na iuuy
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urząd i do innej kolonii. Gdy Stettc-n w Ber­
linie zwrócił sio do dyrektora ministeryal- 
nego Rajzera, przyrzekł mu tenże iuny u- 
rząd; nie chciał jednak słuchać ani słowa
0 przyczynach nieporozumień pomiędzy Stet- 
tenem a Puttkamerem. Ostatecznie jednak 
nie dano Stettenowi przyrzeczonego urzędu 
w służbie kolonialnej tak, iż zniechęcony po­
dał się do dymisyi.

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. mia­
nował na d. 15. czerwca br. prałatem swoim 
domowym ks. kan. Franciszka Klimaszewskie­
go, wicedziekana i proboszcza w Odessie, na-
1 żącej, jak wiadomo, do dyecezyi tyraspol- 
skiej czyli saratowskiej. Kapłan ten świąto­
bliwy, ukończywszy akademię duchowną w 
Petersburgu ze stopniem magistra teologii, 
dłuższy czas był profesorem w seminaryum 
duchownem w Saratowie, poczem objął ster 
parafii odeskiej, gdzie już przeszło 25 lat 
apostolską swą pracą, poświęceniem i świą­
tobliwością życia buduje wszystkich, co go 
mieli sposobność poznać. Acz obecnie już sę­
dziwy, mimoto nie bacząc na swe zdrowie, 
pracą i chorobami poterane, nie folguje so­
bie w zajęciach, dzieląc się ostatnim kawał­
kiem chleba z uboższymi od siebie, których 
jest wielkim dobroczyńcą, to też wiadomość 
o nominacyi ks. Klimaszewskiego wywołała 
nietylko w dyecezyi tyraspolskiej, której jest 
chlubą i ozdobą, ale i w daleko szerszych 
kołach szczerą radość, z powodu uznania 
przez Głowę Kościoła cnót i zasług nowego 
prałata.

Bogaty pacyent. Przed kilku dniami 
rozeszła się na giełdzie berlińskiej pogłoska, 
że znakomity psychiatra prof. Mendel powo­
łany został do cara, cierpiącego rzekomo na 
rozstrój nerwowy. Później sprostowano tę 
wiadomość w ten sposób, że prof. Mendel 
wezwany został nie do cara, ale do care­
wicza. Obecnie atoli pokazuje się, że znako­
mity lekarz berliński ani do cara, ani do 
carewicza nie pojechał, tylko do bogatego 
kupca rosyjskiego Aleksandra Kokorewa, ba­
wiącego w Carskiem Siole. Kokorew choruje 
od 20 lat na nerwy i ma tę manię, że co 
miesiąca powołuje do siebie inną powagę 
lekarską. Radził się już wszystkich gło 
śnyeli lekarzy rosyjskich, teraz zaś wzywa 
po kolei wszystkie cudzoziemskie powagi. W 
tym roku byli już u niego lekarz niemieccy 
Gerhardt, Leyden, Eulenburg, Schweininger, 
Erlenmayer, a obecnie wezwał Mendla. Każ­
dy z nich za konsultację otrzymuje oprócz 
zwrotu kosztów podróży, honoraryum w su­
mie 20.000 marek.

Między Karlsbadem a Krynicą i Szcza­
wnicą nie ma żadnej różnicy ale tylko w je­
dnym punkcie. Oto p. K. L. pisze z Karls­
badu : „Żydów tutaj olbrzymia masa, istna 
Palestyna, od najbogatszych wszystkie klasy 
synków Izraela są zastąpione, aż do kałato- 
wego brudasa. Prawdziwa ta plaga, gdy 
Mośki, Itziigi, Samuele wszystkie zalegają 
ławki a przytem każdy z nich chciałby po­
kazać, jak wielkim jest człowiekiem w Karls 
badzie: „Mojsie, macht dich groiss“.

Zbiory naparstków. Najmodniejszym 
sportem w Ameryce jest obecnie zbieranie 
naparstków. Jedna z milionerek posiada na­
parstek królowej angielskiej Elżbiety, a nie­
dawno za bardzo wysoką cenę kupiła srebrny 
naparstek, który królowa Wiktorya używała 
gdy miała lat 16. W zbiorze tym znajdują 
się naparstki matki Waszyngtona oraz ks. 
Walii.

miotów, służących zdrowiu i sportowi, naj 
wyższe odznaczenie, a mianowicie dyplom 
honorowy, odznaczenie to stwierdza tylko, co 
już i dziś jest dowiedzioną rzeczą, że mia­
nowicie fabryka broni „Steyr“ zajmuje na­
czelne i dominujące stanowisko w austryackiej 
fabrykacyi bicyklów.

Hol przekorni środek Jo orzeźwiania ust

W  haremie.
II.

Uroezyste nabożeństwo odbędzie się 
w sobotę dnia 15 sierpnia o godz. 9 rano 
w kościele 00. Dominikanów, jako w 327-le- 
tnią rocznicę Unii Lubelskiej, na które za­
prasza Rodaków oraz wszystkie korporaeye 
Polska młodzież rękodzielnicza.

Zabawę ludową nrządza Towarzystwo 
polskiej młodzieży rękodzielniczej imienia 
Jana Kilińskiego w sobotę d. 15 bm. u po­
dnóża Kopca Unii Lubelskiej (na Wysokim 
Zamku). W program wchodzi oprócz rozmai­
tych zabaw chór młodzieży, koło jazdy, ko­
sze szczęścia bogato wyposażone, licytacya i 
wieczorem oświetlenie całego kopca. Muzyka 
„Harmonii". Początek o godzinie 3 po po­
łudniu.

Festyn w Brzuchowicacli na dochód 
Towarzystwa szkoły ludowej we Lwowie od­
będzie się w niedzielę d 23 bm. Komitety, 
jeden w Brzucliowicach z panią Michalską 
na czele, drugi we Lwowie, dokładają wszel­
kich starań, by zabawa wypadła świetnie 
i by pobyt, w Brzuchowicach uprz.yjemnić 
tak stałym „htuikom“, jak i wycierzkow- 
oom. Program, w którego skład wchodzi 
kilka nowości, podamy za kilka dni.

Repertoar teatralny.
We czwartek „Stary mąż".
W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę „Kupiec Wenecki".
Książeczkę kasy oszczędności, zgu­

bioną w piątek d. 7. bm., może właściciel 
odebrać w biurze Tow. Pedagogicznego.

Teatr papug 1 kakadu przyjechał do 
Lwowa i urząda przedstawienia w sobotę i 
w niedzielę w sali klubu pocztowego w ho­
telu Żorza. Przedsiębiorcą tego ptasiego te­
atru jest Felicyan Tomasiewicz.

* Tadeusz Ajdnkiewicz, znakomity 
nasz artysta malarz, bawiący obecnie na 
świeżem powietrzu w zamku Feistritz w Sty- 
ryi, został wezwany przez króla rumuńskie­
go do wymalowania wielkiego obrazu, mają­
cego uwiecznić zjazd czterech panujących, 
mianowicie: cesarza austryackiego, królów
serbskiego i rumuńskiego i księcia bułgar­
skiego. Zjazd ów — jak wiadomo odbyć się 
ma w Bukareszcie we wrześniu tuż po uro­
czystości otwarcia Żelaznej Bramy.

* Nowości literackie: Andrzeja Nie- 
mojowskiego „Listopad11 Lwów 1896. Na­
kładem księgarni polskiej.

Andrzeja Niemojewskiego z cyklu „Polo­
nia Irredenta" IV. W Ciszy wiejskiej. Kra­
ków 1896. Nakładem drukarni Pobudkie- 
wicza.

znaczenie. Bicykle austryackiego 
■go towarzystwa wyrobu broni „Steyru 
iły na insbruckiej wystawie przed-

Linoskoczki i tancerze zabawiają 
pod ten czas towarzystwo wśród ogłu­
szają ego hałasu. Na godzinę przed 
zachodem słońca, gdy imam zwołuje 
wiernych na modlitwę, padają wszy­
scy goście tak ci w selamliku jak  i 
ci w haremie na kolana i odprawiają 
modły. Kobiety odchodzą wówczas do 
domów, bo im prawa koranu nie po­
zwalają przebywać o zmierzchu poza 
domem z wyjątkiem  czasu święta ra- 
mazanu. Następuje teraz wesoła scena, 
narzeczony mianowicie biegnie do na­
rzeczonej wśród gradu starych panto­
fli, rzucanych nań przez wszystkich 
obecnych. U drzwi haremu oczekuje 
go rzezaniec z woskową świecą w rę­
ku. Otwiera mu „drzwi ra ju “, a za 
uimi prowadzi go najstarsza kobieta 
w haremie do narzeczonej ciągle nie­
ruchomej na swojem krześle. Młody 
człowiek pada na kolana i prosi w 
zdaniach pełnych uajkwiecistszych fra­
zesów o odsłonięcie miłego oblicza i 
wyjawienie swego imienia. Panna mło­
da wymawia trzykroć raz po raz wła­
sne imię a wtedy stara duenua uwal­
nia ją  nakoniec z uścisku różowej za­
słony. Młoda para spożywa wówczas 
skromną wieczerzę z ryżu i kury, pod­
czas której stara duenna znika i mło­
dzi małżonkowie pozostają enfin seuls.

W najświeższych czasach zdarzały 
się już  wypadki, iż Turczynkom u d a­
wało się zatrzym ać niepodzielnie ber­
ło w domu swego męża, ale po naj­
większej części zarąz w ciągu piewsze- 
go roku małżeństwa zawiera mąż d ru ­
gie i trzecie małżeństwo, a czwarte 
już czeka przed progiem. Pierwsza 
żona otrzym uje wtedy imię „wielkiej 
żony“ druga „drugiej “ trzecia „śred­
niej" a czw arta „małej “ a przezwiska 
te pozostają im już do śmierci, chyba, 
że się z mężem rozwiodą. Dzieci dzie­
lą się też wedle rang matek i nigdy 
nie noszą nazwiska ojca. Maź nie mó­
wi o żonach nigdy inaczej jak  tylko 
nazywając je  po tytule. Jestto  para­
g raf owej dziwnej etykiety, której się 
w haremie surowo przestrzega. Nie 
wolno np. żonie nigdy pójść do męża, 
jeżeli specyalnie jej nie wezwano i 
jeżeli w izyty jej nie zaanonsował nie­
wolnik lub rzezaniec. Żony naprze- 
inian spełniają obowiązki, połączone 
ze staraniem  około wygód małżonka. 
Jeżeli obeoność której z żon znudzi 
się mężowi, co się czasem dopiero po 
roku trafia, dostaje od niego mały po­
darek, cofa się w zacisze haremowe, 
spędza tam czas na modlitwie, kąpie­
lach, zabawach z dziećmi, paleniu ty ­
toniu, tańcach, strojeniu się, robieniu 
wizyt i chodzeniu po sprawunki, póki 
mąż znowu kiedyś nie zapragnie jej 
widoku. Jeżeli przypadkiem  znajdą 
się wszystkie żony w jednym  pokoju, 
natenczas wielka musi profić drugiej, 
aby usiadła, drugą średniej, a średnia 
małej — wszystko po randze i s ta r­
szeństwie, jeżeli jednak  m atka wejdzie 
do pokoju, muszą wszystkie wstać i 
czekać, póki nie dostaną pozwolenia 
usiąść napowrót.

Zycie haremowe nie ma już odda- 
wna tego gotącego i barwnego kolo­
ry tu , w ja k ije  wyposażały dawne opo­
wiadania. Kobiety haremowe kąpią się 
często, co je s t  przepisem religijnym, 
ale potem wylegują się cały Boży 
dzień w koszulach, nawet w leeie ty l­
ko raz na miesiąc zmienianych, na so­
fach, przepełniających wszystkie izby, 
Jeżeli zaanonsuje się kto z w izytą, 
wówczas najkosztowniejsze materye 
nakłada się na niezbyt porządny n e ­
gliż. Od rana do nocy nic nie robią, 
tylko jedzą, piją i spią. Czasami wy 
jeźdżają w zamkniętych powozach na 
przechadzkę, albo kładą się do gondo­
li i każą wozić po wodach Bosporu. 
W chorobie nie mają żadnej pomocy. 
Mnóstwo dzieci wskutek tego umiera 
tylko dlatego, bo m atki niewiedzą, jak  
się z nimi obchodzić i ponieważ umysł 
ich je s t pełny najdzikszych zabobo­
nów. Syn tureckiego dygnitarza, dziec­
ko sześcioletnie, zachorowało pewne­
go razu. Zamiast przyzwać lekarza, 
posłano po akuszerkę. Wypowiedziała 
ona najprzód nad rozgorączkowanem 
dzieckiem kilka formuł na uroki, potem 
okadziła łóżko a wreszcie potarła cia­
ło małego pacyenta zębem jagnięcia, 
wy j9 tym z jakiejś czarodziejskiej, haf­
towanej chustki. Potem odmówiła zno­
wu kilka modlitw i zaklęć i zaczęła 
lać ołów na wodę, aby wybadać p rzy ­
szłość. Z tern wszystkim dziecko tej 
samej nocy umarło.

Co się tyczy obyczajowego życia 
Turczynek, to można je  uważać za 
kobiety przyzwoite i uczciwe, ale w 
rozmowach z kobietami europejskimi 
razi w ich ustach nazbyt wielka wol­
ność słowa.

Mimo surowej kontroli, wykony­
wanej przez Turków nad żonami, ma­
ją  one przecież dosyć swobody. Wol­
no im od rana do wieczora być po za 
domem, nie potrzebując prosić męża
0 pozwolenie, a ozęsto nawet z dziećmi
1 c a ły m  dworem wybierają się na ca­
łotygodniowe wizyty.

Naodwrót tygodniami całymi go­
szczą u siebie znajome haremy. Jest 
to rozryw ka wcale kosztowna dla m ę­
żów, k tórzy o owych odwidzinach do­
wiadują się dopiero wtedy, gdy ujrzą 
przed drzwiami harem u pantofle k o ­
biet swoich. Jest to wskazówka dla 
niego, że mu do harem u wstęp został 
wz uroniony.

Tak samo w publicznych rozryw ­
kach m ahom etanki ściśle są odgro­
dzone od mężczyzn, to też najgoręt- 
szem życzeniem Turczynki jes t dostać 
się do Egiptu. Tam ona pod wpły­
wem cywilizacyi angielskiej używa 
już  pewnej wolności i może uczestni­
czyć w przedstaw ieniach opery, kome- 
dyi i na wyścigach konnych.

A jednak  powiew reform y raczyna 
ożywiać ducha turecezyzny. Kobiety 
warstw wyższych, które już coś tro ­
chę słyszały przynajmniej o w ykształ­
ceniu, odczuwają to boleśnie, że nie 
mogą się porozumieć ze swymi sio­
strami, mężczyźni przebywają w towa­
rzystw ie żon dyplomatów zagrani­
cznych i często uczuwają bolesne u- 
kłucia zazdrości, gdy widzą jak  Euro­
pejki błyszczą w tym świecie, a jak  
ich żony wegetowaś muszą w cieniach 
haremu. Chodzi tu  najczęściej o to, 
że kobiety tureckie nie mogą obfito­
ścią klejnotów zaćmić bogactwa toalet 
pań europejskich, ale i to je s t  już 
także coś. Zaczynają też uczuwać cały 
absurd takiego urządzenia, że mąż nie 
może nigdy wyjść z własną żoną, a 
tylko w oddaleniu za nią wolno mu 
postępować.

Można już teraz twierdzić, że T ur­
czynki zaczynają się powoli kształcić. 
Są między niemi naw et literatk i. Zafir 
hanum tłómaczy z siedmiu języków na 
tureckie, Gilnar nanum  pisze poezye, 
Leila hanum, córka Izm aiła baszy tłó­
maczy poetów francuskich, włoskich 
angielskich, Fatm a hanum przem awia 
słowem i pismem do kobiet z warstw 
niższych za reformami, a Leila sułtan, 
córka Abdul Hamida je s t niepospolicie 
muzykalną. Można dalej skonstatować, 
że handel niewolnikami i niewolnicami 
coraz upada. Mimo tych pomyślnych 
znaków dopóty będzie źle z Tureyą, 
dopóki m atki i żony tych, co krajem  
rządzą, będą przeciętnie na jednym  
stopniu oświaty stały z chłopką z naj­
odleglejszej prowincyi i dopóki czaro­
wnice, hodże, wróżki i jasnowidze będą 
jedynym i lekarzam i i powiernicami 
Turczynki.

TELEGRAMY.

jest jakoby już  postanowiona. Petrow 
ustępuje podobno z osobistych wzglę­
dów.

Sofia d 13 sierpnia.
Mówią, że m inister wojny, Petrow, 

podał się do dymisyi i pod żadnym 
warunkiem  nie chce nadal pozostać 
w gabinecie.

Paryż d. 13 sierpnia.
„Agencya Havasa“ donosi, że w ca­

łym dystrykcie Heraklejon panuje o- 
gólna anarchia. Muzułmanie znowu 
spalili cztery  miejscowoście ; w płomie­
niach zginęło kilkadziesiąt osób.

Paryż d. 13. sierpnia.
Na zgromadzeniu związku prasy 

postanowiono urządzić w salach opery 
olbrzymi bal. Loży będą lieitando 
sprzedawane, a czysty zysk obrócony 
na ugoszczenie ubogich podczas po­
bytu cara w Paryżu.

Paryż d. 13. sierpnia.
Do „Ajencyi Havasa“ donoszą z Aten, 

że Turcy wciąż burzą domy chrześci­
jan  w Herakleionie.

Ateny d. 13. sierpnia.
Na rozkaz epitropii zaniechano we 

wszystkich kościołach na Krecie zw y­
kłej modlitwy za sułtana.

Ateny d. 13. sierpnia.
Okręt, który ścigał uchodzących do 

powstania oficerów, dopadł ich przy 
wyspie Cerigo. Oficerowie wzbraniali 
się usłuchać rozkazu powrotu, zagro­
zili oporem czynnym  i wreszcie odpły­
nęli w dalszą drogę do Krety.

Ateny d. 13. sierpnia.
Sądzą tu  powszechnie, że»«rząd gre­

cki nie będzie już  popierał Porty  w 
pacyfikacyi Krety, gdyż ludność za­
nadto wzburzona je s t wiadomościami 
o okrucieństwach, popełnianych przez 
Turków.

Konstantynopol d. 13. sierpnia.
Zihni basza, który  jako  speeyalny 

w ysłannik sułtana pojechał na Kr etę, 
otrzymał nadzwyczajne pełnomocnic­
twa do rokowania z deputowanymi 
kreteńskim i i przyznania ludności Kre­
ty  koncesyi, nie sprzeciwiających się 
zasadniczo trak tatow i z Haleppo. Ma 
on nadto prawo karać sprawców wy­
bryków.

dalszych dwa procenty dywidendy, a wresz- rzyła się już ona na brzegi morza Kaspj
cie gdyby i potem zysk jaki został, rząd 
weźmie sobie z niego dwie trzecie części, 
bank zaś jedną trzecią. Rząd powinien na­
tychmiast bankowi wypłacić na poczet długu 
państwowego w banku 30 milionów w zło­
cie. Na podstawie tych propozycji taki się 
układa rachunek:

Obecne propozycye banku:
Czysty zysk banku w r. 1895 7,081.219 zł.

Z tego otrzymują akcyonaryusze najpierw 
4°/0 podwyższonego kapitału akcyjnego 105 
milionów zł. 4,200.000 zł.

Reszta 2,881.219 zł.
Z tego należy ośm procentów przezna­

czyć na fundusz rezerwowy 230.497 zł.
Dalej przeznaczyć dwa procenty ua fun­

dusz pensyjny 57.624 zł.

skiego, dalej w Kaehetji, w gubernii kutaj- 
ski.-j, gdzie, w obec zniszczenia winnic przez 
filokserę, może podnieść obniżający się do­
brobyt ludności. “

Reszta 2,598.098 zł.
Z tego połowa przypada rządowi 1,296 549 

zł., połowa zaś bankowi 1,296.549 zł. Akcyo­
naryusze tym sposobem dostają razem 
5,496.549 zł., co czyni na akeyę 36 zł. 64 
ct. dywidendy, albo 5 23 zł. procentu od 
akcyi nowej, a 6-10 zł. procentu od akcyi 
starej. Ponieważ zysk nie wystarczył na dal­
sze dwa procenty od nowej akcyi, przeto ra 
chunek kończy się na podziale między rząd 
i bank na połowę.

Rządy domagały się z czystych zysków 
banku za lat 12, dwudziestu pięciu milio­
nów zł., bank zaś ofiaruje tylko 15, a za­
tem o 10 mniej. Bank odrzuca przekazanie 
rządowi zysku relacyjnego w sumie 135 
miliona a to z przyczyn formalnych, ofiaruje 
natomiast 15 milionów zł. z innych wła­
snych zasobów. Ponieważ na państwo przy- W ied eń  d. 10 sierpnia Na poniedziałkowy Urn
pada w każdym razie połowa zysku relaeyj- P^Zp?<1.7,nno w'oło',, salicyjskicb I3-9, węgierski <-h r  , i  • j - 2575, niemieckich 814 razem 4738 sztuk, tłnli-nego, tedy oferta bankowa daje rządowi w cyjskie pła00n0 po zł. 29 do 33, 35,37-, we- 
rzeczywistości tylko 8 milionów. W ogóle gierskie 20 do 30, 32, 35, —. -  niemieckie 
domagały się rządy 38 5 milionów, a bank 30, do 34, 36, 39 - za 100 kilo mięsa, 
godzi się tylko na 30 milionów. Ponieważ Wiedeń d. 11. sierpnia. Na wtorkowy targ do- ° , ., , , . wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2753rządy mają byc skłonne zwrócić bankowi na gztuk ° 1 * 1

Wiadomości giełdowo
W iedeń dnia 13. sierpnia. Przy zam- 

kńiyoiił wczorajszej giełdy uotowano kredyty 
361 75. Kredyty węgierskie 388 50, Union- 
bauk 288 —, Landerbank 250 50, staatsbany 
359' —, Lombardy —■ —, kolej północiie- 
wscŁcduia 269 50, tytoniowe 159 —, Rima 
— , Alpiny —•—, renta majowa — -  , 
losy tciec. 49 50 Marki 58*67.

F ra n k fu rt d nią 13 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano K re ­
dyty 306 75 (—' —), statsbany 304 — 
(—• —), lombardy 89 25 (—• - ) ,  alpiny

— Wiedeń 13. sierpnia. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 361-—, węg zakla 1 
kredytowy 388 —, anglobanki 155* 
lenderbanki 249 75, koleje państwowe 
358*50, elbelhal 274 75. akcye tytoniu • 
we 158 50, alpiny 80* — , losy tureckie 
48*90, uuionbanki 287 —. ruble 127 -  .

Z rynków towarowych.

poczet długu państwowego 30 milionów, więc 
dług ten cały zredukowałby się po upływie 
czasu przywileju i gdyby propozycye banku 
się utrzymały, do 16 milionów. Za r. 1895 
rozdzielił bank dywidendę 42'90 ct. czyli i 
7*15 preeentu, państwo otrzymało w tym ro­
ku w podziale zysku 338 985 zł. a za ca­
łych ośm lat, odkąd przywilej odnowiono 
wogóle 3 miliony zł.

-  Uprawa herbaty w Rosyi. Z Ba- 
tumpiszą do Nowosti: Próby uprawy drzewa 
herbacianego nad morzem Czarnem dokony­
wane są nietylko przez zarząd apanażów i 
znaczniejszych kapitalistów, ale nawet przez 
drobnych właścicieli ogrodów. Ci ostatni 
przy próbach swych kierują się wskazów­
kami zarządu apanażów, którzy w r. b. spio- 
wadzili z Chin transport drzewa i parfcyę o-

Płaeono36 do 38, 4 0 ,4 4  zł., chude 
- zł. za 100 ki!o w agi.

do

P rzy jech a li do  Lwowa.
Dnia 13 sierpnia.

Hotel Żorza. J. Horodyski z Horodniey, 
dr. M. Rosenstoc.k z Skałatu, A. br. Popper 
z Bukowiny, J. Sediwy z Wygody, J. Zra- 
yek z Wiednia, S. Feiner z Putny.

5 t a < l e « < 4 * n e .
re d ak e js  nie odpown.it.-..)

Wiedeń d. 18. sierpnia.
Dalsze rokowania obu m inisterstw

z Bankiem austro - węgierskim będą
prowadzone w przyszłym  tygodniu.

Nuncyusz Taliani złożył wczoraj
pierwszą w izytę hr. Gołuchowskiemu.

*
Wiedeń d. 13. sierpnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
giełdowej postanowiono przychylnie 
oświadczyć się na wniesioną do m ini­
sterstw a prośbę o urzędowe notowa­
nie kursu giełdowego akcyj gal. Kar­
packiego tow arzystw a naftowego i 4% 
obligacyj kolei lokalnych galic. Banku 
krajowego.

Wiedeń d. 13 sierpnia. 
M inister oświaty zamianował prof. 

gimn. w Krakowie Medarda K a w e c ­
k i e g o  dyrektorem  seminaryum naucz, 
w Krakowie, a nauczyciela sem ina­
ryum  w Tarnopolu Juliana Z u b -  
c z e w s k i e g o  dyrektorem  semina­
ryum w Rzeszowie.

Minister sprawiedliwości systemi- 
zował drugą posadę notaryusza w o- 
kręgu’ sądu obwodowego w Samborze 
z siedzibą urzędową w Drohobyczu.

Wiedeń d. 13. sierpnia 
Z Grazu, Linzu, Insbruku, Salzbur­

gu, Odenburgu przyszły wiadomości o 
straszliw ych burzach, które wczoraj 
tam szalały i wyrządziły ogromna 
szkody.

P raga  d. 13 sierpnia. 
Poseł Vasaty wydał list ulotny, 

w którym oskarża większość klubu 
młodoczeskiego o to, iż wniosek jego
0 wprowadzenie języka czeskiego ja ­
ko urzędowego na posiedzeniu klubu 
odrzuciła, dalej zarzuca posłom cze 
skina, iż w parlamencie nie mówią ‘po 
czesku.

Berlin d. 13 sierpnia. 
Tutejszy filozoficzny fakultet na­

dał byłemu m inistrowi handlu Berlep 
schowi honorowy dyplom doktora za 
okazaną przez niego ludzkość przy 
uspokajaniu rozruchów robotniczych
1 w ogóle za jego hum anitarne współ - 
pracownictwo przy tworzeniu ustaw 
robotniczych.

Hamburg d. 13. sierpnia. 
Hamb Nachr. w artykule inspiro 

wanym przez Bismarka nazywają fran- 
cusko-rosyjski związek — jeżeli W ogo­
lę o takim związku może być mowa 
lwim sojuszem, k tóry  dla Francyi przy­
niesie pożytki tylko w wyobraźni, 
podczas gdy usługi, jakie Francya mu 
si spełniać Rosyi, są natury  bardzo 
realnej i rzeczywistej.

Sofia d. 13. sierpnia, 
Dymisya Naczowieza i Petrowa

Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
grodników japońskich, obeznanych z uprawą mj£ p_ interesentów , że od 1. lipca 
tych drzewek. Zupełnie inaczej postępuje so- r> b objąłem  subagencyę znanego To 

Do Trebizondy wysłano dwa pa- firma Popowa: jej plantacye otoczone są warzystwa ubezpieczeń B(jreshamu i
dla ogółu uiurem, tak iż nikt nie ma ino- £e biuro moje znajduje się nadal przy'' 
żnosci przeniknąć tajemnic plantowania her- u (jCy Sykstuskiej n r 14. 
baty przez tę firmę. Właściciele ogrodów, Polecając się dalszym łaskawym 
oddalonych od plantacyj zarządu apauażów, względom kreślę się z uszanowaniem 
starają się uprawiać herbatę według podrę , Ja K Ó b  S c ł lB I lk B r

rowce, które wezmą na swój pokład 
pułk kawaleryi kurdyjskiej.

Na wybrzeże Krety odpłynie kilka 
łodzi torpedowych. Są one ju ż  kom­
pletnie wyekwipowane i czekają tylko 
na rozkaz odpłynięcia.

Londyn d. 13 sierpnia. 
Daily Chronicie dowiaduje się, że 

między Anglią a Rosyą przyszło do 
porozumienia co do uwolnienia Arme­
nii i Krety z pod tureckiego ucisku, 
jednakże bez naruszenia pokoju euro- 
aejskiego. W końcu pismo to daje do 
zrozumienia, że arm ia rosyjska w ej­
dzie do Armenii, angielska zaś flota 
opanuje Kretę.

Londyn d. 13 sierpnia. 
„Biuro R eutera11 donosi, źe roko­

wania mocarstw w sprawie kr ateńskiej 
nie doprowadziły do postawienia 
żadnej pozytywnej propozyeyi. Rosya 
sprzeciwia się stanowczo wywieraniu 
zbyt wielkiego nacisku na sułtana, 
m ocarstwa zaś nie mogą porozumieć 
■ię co do tego, jakim i środkami n a ­
leżałoby położyć kouiec powstaniu.

Doniesienie jakoby Anglia i Rosya 
porozumiały się już  w kwestyi kre- 
teńskiej i ormiańskiej jes t n iepraw ­
dziwe.

Teheran d. 13 sierpnia. 
Morderca szacha Nasredina został 

wczoraj wobec niezliczonych tłumów 
powieszony.

Nowy Jork d. 13 sierpnia. 
W skutek ciągle trw ających upałów 

zmarło wczoraj 48 osób z porażenia 
słonecznego. Przeszło 100 osób padło 
zemdlonych po ulicach. Szpitale są 
przepełnione. Ogółem umarło dotąd 
z porażenia słonecznego 226 osób.

Chicago d. 13 sierpnia.
Z porażenia słonecznego umarło 

wczoraj 25 a przedwczoraj 51 osób. 
Na ulicach leżą setki padłyck koni, 
których nie ma komu uprzątnąć, gdyż 
każdy boi się pracować na ulicach z 
powodu nadm iernych upałów. Padlina 
ta  rozkłada się i zatruw a powietrze w 
całem mieście.

czników, ale próby te, jako oparte wyłącznie
na teoryi, prawie zawsze kończą się niepo- 1_______________________ _____________
wodzeniem gdyż herbata otrzymywana jest Qsoba ^  w jeździe Lwów
w złym gatunku. Nie mając możności otrzy- znal£uJa ^  barcJ  8mut„em położeniu i 
mama lepszych rezultatów, wielu plantato- Szan<;wną Publiczność o dopomożenie
rów sprzedaje spekulantom liście herbaty w f  do k ieJ  bUetu na dalszą drogę. Olia- 
stame świeżym, co pozbawia- ich wszelkiego * Fgkładać w administracyi dla E. R.
zysku. Wszystko to staje na przeszkodzie u- j r Y
p.awie herbaty w okręgu batumskim, jak- 
kolwiek grunt i klimat są odpowiednie. By- ■
łoby pożadanem, aby rząd wyznaczył do o- Poszukuje się mieszkania złożonego naj-
kręgów, nadających się do plantowania her-. mn’eJ z 3 O pokoi od 1 września, tożąda- 
baty, specjalistów doświadczonych, w celu nJm j est °Frdd- Zgłoszenia przyjmuje admi- 
obznajmiania plantatorów ze sposobami u- nistracya Gazety Narodowej. 
prawy i przygotowywania herbaty. Dziś niej 
można ignorować tej nowej gałęzi przemysłu, j 
gdyż z wybrzeży morza Czarnego rozsze-i

Ruch  p o c iągó w  kolejow ych
obowiązujący z dniem 1. m aja 1896 (e tas środkowu-europejski).

— Bank austro-węgierski wystąpił 
w ostatnich czasach do rządu austryack 
i węgierskiego z następującymi propozycya-

w banku — akcyjny kapitał będzie podwyż­
szony o 15 milionów zł. do 105 — obie 
powyższe pozycye w sumie 30 milionów po­
kryje stan funduszu rezerwowego — z zy­
sków pokryje się najpierw czteroproeentowy 
dochód od akcyi, dalej 10 prc. reszty prze­
znaczy się na rezerwę i fundusz pensyjny, 
potem dzieli się zysk na poły między rząd I 
i bauk póty, póki na akcyę nie wypadnie }

Pociągi przychodzą do Lwowa
S t a e y  e

Pociągi odchodzą ze Lw«wu
pospieszne | osobowe pospieszne | osobowe

1*30 5 1 0  1 __ 8*? 5 6-55 9 3 0 Z B e r l i n a .................................. _ __ - _  ' _
1 30 9 45 j 5 1 0 8 55 6 55 19 3 0 Z Krakowa, W rocław ia i W iednia 8 40 2*50 11 00 4 4 0 9-5- 6 45
5 1 0 — S'55 9 30

6 55
Z W a r s z a w y ..................................
Z M aszyny-Kryniey via Tarnów

8 4 )
8-40

1100
1100

4-40
1 4 0 - 6 15

5 1 0 — Z M uszyny-Kryniey v ia Rzesz. 1100
Z M uszęny-K rynioy i Mszany d. I

6 45— — S-45 S-55 9 3 0 6 55 via P r z e m y ś l .............................
Z Chabówki via Tarnów  lub

5 1 0 1*30 R z eszó w ......................................... U  00
1 4 0

9-55
— 6 55 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 1100

— 1 30 S-45 — 9-30 Z Rawy v 'a  Jarosław  . . . . 2-50 - 4 40
Z Mezó Laborez, Pesztu,via Prze­

1 4 0 6 45
9-65

—
1 30

8-45 S'55 
8 55

9 30 myśl .............................................
Z Chabówki via Prz. myśl . . 6 4 3

— ZLaw ocznego, Pesztu, Muukaeza
7-22— 12 10 8- — przez Stryj . . . . 5-22

— Z Hrebenowa od ,0/, do S,/B na
—

1210 8 -
1 51 
1-51

S t r y j ..............................................
Ze Skolego i Stryja . . . . 5 22

S'35
9-3R 7-22.

— 1010 8 - 1-51 Z Ohyrowa via Stryj . . .  .1 5-22 9 35 7-22
1210 8-— '•51 Z Stanisław ow a vi - Stryj . .1

Z Suezawy, H usiatyna, \Vo>o-
n ienk i, Berhom ethu, Radowieo,

6 10— Kim polungu, B ukar. i Jass .
Z Suezawy, Czortkowa, Woron. 2 45— 2-01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. .
Z Suezawy, Radowiee i Ozudyna

10-256 1 9 (każdego poniedz.) . . . .

7 28

Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, K im polungu, Jass 
i B ukaresztu (każd. poniedz.) 1015

_ Z Sokala i Jarosluwi via R iw a
9 15 
9 15

7 "058 15 -4 5 ruska .............................................
— 5-45 Z Bełżca . . .  . . .

2 1 8 9 5C 7-42 4 4 5
Z Podwołoezysk i Brodów na dw. 

P o d z a m c z e .................................. 6-14 2-25 9-48 .»_ 11 12
1 Z Podwołoezysk i Brodów na

2 11 9-30 10452-3* 1005 805 5-10 dworz. główny .......................
Z Brzucho wie od '/ ,  do 15/e i

6-—

— 8*03 od ,5/„ do 6/ s ............................ 3 JO
S-26 Z Brzuehowic od S6/„ do **/„ .

1-20— Do Brzuehowic od '/5 do 6/a :
— w ś w i ę t a ..................................

w dni powszednie . . . .
l-2o
3-20

1-32

/•50 J a n ó w .............................................
Do Janowa od ‘/6 do 15/, i od

1-10 7-48 do . . ............................. 9-4Ó 3 0 0 8 5 5
5-28 8-54 Janów  od l% do sl/8 . . . . 3-uO 9-45 6 2 5

a w niedziele i św ięta odcho­
dzi ze Lwowa .......................

Do Zimnej wody od i/i do 6/a w 
niedziel- i św ięta . . . .

DOS 

1 32

Uwaga : Godziny drukow ane grubem i liezbanii oznaczają porę n o cn i od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informaoyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T .zeciego Maja 1. 3.

. p rzew ozow ych .___
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

Rękawiczki, Weloniki, Gorsety MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 14.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 14. Sierpnia 1896. r. 225.

Najmniejsza

w yszła świeżo
Nakładem księgarni katolickiej

Ora f  U D . MMOWSI !BG0
w Krakowie 

p l  ty tu łem : K s i ą i e o z k a  m i n i a t u r o ­
w a , czyli K r ś t k i  z b io re k  m o d li tw ,

u ło ż y ł S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntnr., 

drukow ana n a  ”najpiękniejszym  ..elinia, 
drobnem i ale wyraźnem i bo zupełnie no- 
wem i czcionkam i, z obwódką różową na 
każdej stronicy , opraw, bardzo elegancko 
w m iękką skórę, brzegi złote a  pod niemi 
pąsowe.

" Cena egzemplarza-. 2 , .3r/j,  5%  i 8  ko­
r o n ,  stosownie do skrom niejsz lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. N a porto dołączyć 
15 ot.

Wina stołowe
bardzo miłe i przyjemne w smaku
M arkersdorfer białe, litrow a flaszka 75 et., 
M arkersdorfer czerwone l i t r  flaszka 85 et. 
M argarethen białe 75/ooo> litr. flaszka 60 ct. 

za na tu ra ln e  i czyste recze.

IL ilSU I BłWT
Lwów, Halicka I. 3

Rzepa pastewna
ściernianka (Stoppelrubensamen)

nasien ie  świeże i pewne, l i t r  1 złr. 
poleca

J.  B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Transmisje
toczone , ze zw ykłem i lub też Sellera pa­
new kam i, tryby iinewkowe z sam odziali.- 
j^cym  przy rządem  do naprężan ia , windy 
towarowe Z przyrządem  bezpieczeństw a, i  

do n a b jc ia  j zawsze na  składzie u f*~xa 
Goldmanna, Praga-Sm ichow . 8865 I

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

ll/Y Ź Y M A C Z K I do w ykręcania l  e lu n y  
w* z walcami gnm owem i po z łr. i ż ,  1.3, 

14, 15, 16, 18 . 20. M agle pokojowe po 
z łr . 24, poleca P io tr  C hra^stow ski, liandel 
żelazny we Lwowie, plac K apitu lny  1 (na­
przeciw k a te d rrl

^ T O R Y  samoczynne (autom atyczne) po­
leca tanio  fabryka żaluzyj i s to ro - , J a ­

błonowskich 9, Lwów. W ałki z autom atem  
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

1WTAUCZYCIELKA poszukuje posady do 
i™ jednej lub dwóch dziewczynek. Oprócz 
przedm iotów  szkolnych udziela m uzyki i 
języka francuskiego. A d res: „Eugenia", 
A dm inistracya Gazety Naro lowe\j 504

N A U C Z Y C IE L K I, bony, Niemki i wszel 
I kiego rodzaju doborową służbę poirca 

Biuio pani B o fy ń sk ie j, Lwów, Rynek 29, 
dom A ndriollego. 508

ZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
d łuższą p rak tyką, poleca się. A dres: 

Rządca, poste restan te  Chorośuiea 509
R

DO E G Z A M IN U  n a  jednorocznych ochot­
ników (In telligenzpriifung) rozpoc ” na 

się nowy kurs z dniem  15. sie rpn ia  b r 
w istniejącej o la t  k ilk u  szkole przygoto- 
w aw ctei St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo 
wa 1. 1. 499

Bryndza
świeża majowa, górska, po z łr  2 28 faska. 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeźany,

J n  cćlibata ire cherche pension  
d a n s  une uaison franęalse. Offres: 
„L ibertć“ restante Lćopol. 207

PO Ż Y C Z K I osobiste dla pp. urzędników 
państw ow ych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
w arunkam i A. J . poste restan te  Lwów.

INTROLIGATORSKIE AOBOTY wy
konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 

K ochanow skiego 1. 1 ,  dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio  poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
p lac  B a lick i 1. 2 W zory do dyspozycyi.

siTUDENTÓW dwóch lu b  trzech przyj 
J mie się  na  stancyę z dobrym  w iktein 

domowym,” z rodz ic ie lską  opieką. B liższ ' 
w iadomość : ul. Bogusław skiego 3 a, w par' 
terze na  lewo. 206

JKEMIOWANE m edalami tu tk i Niemo 
jow skiego s* wszędzie do nabycia.

ZA K Ł A D  F R O T E K S K I Bednaroaiego. 
ul. Czarneckiego 1. 1 2 ,  przyjm uje za 

m ów ienia tak  w m iejscu jak  też na  p ro ­
w in c ji zapraw iania  podłóg woskiem  kau 
ezukowym bezwodnym, k tóra prędko schn e 
i ład n y  połysk daje. N ie używa się szczo 
tek, ty lko  suknem  się w yciera. 475

T o w a r y  k o lo n ia ln e
owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
w handlu

Z m ia n a  lokalu.

MICHAŁA STECIAKA
został z dniem  1. s ie rpn ia  br.

orzeniesutuY z nltc fraiiMcłieiu 13 
na ul. Łyczakowską 1.1

o ezem Hzau. P . T . Publiczność zaw iada 
miam. 7. poważaniem Michał Steciak.

s a a  m J A

¥
S łuży do n a ty ch m iasto w eg o  p rz y rz ą d ze n ia  iom iI.i lu d z ie !  
do  p o p ra w ien ia  zup , ja rz y n , sosów  i p o t r a w  m ięsnych 

w szelk iego  ro d z a ju .

Z a lec a  się  baczność szczeg ó ln ą  / ’) 
n a  podpis w y n a l a z c y  g w a- 
r a u t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć  7)

i d o b r o ć  U pi.s:iK-!iib!,;!«;:1fc®m.

BRZYTWY ARBENZY’*9°
z dającą s'ę odm ienia k lingą , 
są sławne w świecie z nad- 
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła  wo i 
ści przy goleniu. Nie są to niem ieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone im ieniem  i adresem  fa ­
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , daia- 
ee najzupełniejszą rękojm ię ja  >ści, 
pewności i praw dziw ości! K ażda sz tu ­
ka , któraby przy użyciu nic odpow iadała 
wymaganiom , zostanie z w szelką gotowo- 
^eią zm ienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. Ł 8052

D a r l e h e n
ron 500 fl. aufwUrts bis zam  
hochsten B etrage ais P ersonal 
c red it con lan t und  d isc re i be- 
sorgt A gentur B n d a j.e s t, P ost­
rach 107. 8921

J A N

JARZYNA
•Jg*~

jubiler i złotnik
we Lwowie, plao Maryaok a*—

pcleea swój bogato zaopa­
trzony skład 

wyrsjow jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najtańszych 
cenach.

7920

St. Mmn we Lwowie
Budapeszt. es° Budapeszt.

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w  R y n k a  E lż b i e t y  E r . 27. 8094

Codziennie w ielk i koncert kapeli w ojskow ej. — W stęp w olny.

W utMm w fc h o w a m iito w y f l i  M s K i
l  Ginsiewiczowny i l. S t r z a h o i  sfciej
rozpoczynają się wpisy uczenie od dnia 20. sierpnia, w lo­

kalu zakładowym przy ul. Ossolińskich 1. 4.
Z ak ład  u trzym uje i uadal k n rsa  nauk i na  stopniach : elem entarnym  

średnim  i wyższym.
U czenice m ogą się  zapisywać tak  jako in te rn is tk i , jakoteż i ester- 

nietk i, a to bądź uczęszozające tylko na  w ykłrdy , bądź pozostające cały 
d z ień  w zakładzie i korzystające porówno z in lern istkam i z korepetyeyj i 
konw ersacyi w językach cudzoziemskich In tern istkom  zapewnia Zakład 
s ta łą  opiekę lekarską i w szystkie w arunki zdrowotuego rozwoju. 8921

P S
Dra Fryderyka Łengiela

B a l s a m  b r z o i o r  y .
Już sam sok roślinny  p łynący z brzozy, jeżeli w pn in  

wyswidrowano d z iu rk ę , znar.y jes t od niepam iętnych oza- 
ów iako najznakom itszy środek p iękności; ieżeli jednak 

ten  sok wed i przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm arujem y twarz luD inne miejsce 
skóry tym  balsam em , to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
B alsam  ten  w ygładza pow stałe n a  twarzy zm*rgzczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw a rz y ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuw a w najkrótszym  czasie p ieg i, plamy w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkie inne  nieczystości. Cent słoika z opisem użycia zł. 1\50. 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze my .ło 
d la  skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do naby sia w każdej większej aptece, m ianow icie : we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W ik tora  Redyka apt., w Czernicwcach u Golichowskie- 
go ias,. M ahl ap t., S c h m id t & F o n tin  d ro g u e i^ a ; w Tarnopolu u M arcyana 
K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera J . N iesio łow skiego; w 
B ielsku  u A lfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas. ___________

Oliwę |  m u

poleca

W .  O Z O P P
LwAt , Żółkiew ska J. 2.

Uwaga: Całe beczki oddaje firma franco 
każdej staoyi galicyjskiej i bukow ińskiej.

we Lwowie, ulica Karola Lnflwita i. 5,1. piętro
sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

W y r o b y  litu rg iczn e .
4>* k oszyk arsk ie , 

pow roźnicze%
7 K00

koronkow e,

M eszt hi % ceram iczne
rzeźb iarsk ie

i towary wysortowane
niżej cen fabrycznych. t*

' O s y

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. *

Itd. itd.

ZAKŁAD NAUKOWO-WYCHOfAFKCZY
8095

KAMILLI POH
założony przez F e l i o y ę  z  W a s i l e w s k i c h  B o b e r n k ą  został połączony

Z  Z A K Ł A D E M  
M A R Y I  B I E L S K I E J .

Z akład  pozostaje v dawnym  lokalu z obszernym ogrodem i przy jm u­
je  uczenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na  kiirsa dopełniające. 
Uczenice moga b y ć : dochodzące na w ykłady przed p o łu d n iem ; p ó łp e n -  
sy o n a rk i, pozostające cały dzień w zakładzie , korzystające z wykładów, 
korOpetycyi i konw ersacyi w obcych językach i a tale  umieszczone pensyo- 
n a rk i, które zapisyw ać należy przed wakacyami. *

L w ów , n lica  Fańska 1. 5.

■ I  na punicie jakości i czysiasci, towar pieiwszej

jtleca c. t. urz. EaJnetja stiryta ;n

l A. B A C ZEW & ilM O  I
3097 |ę  c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097 ^

ę  P ocztą  5-kilow e posy łk i o pojem ności 5 l i t r .
^ I w w w w w w w w w w w n r w w w r w w ó

FUiyilGATEUR d€ S F IC  P i MTARol!̂
W  głó w n y ch  a p te k ac h . — S k ła d  głowny-^w P a r y ż u ,  2 0 , .  n l ic a  S‘-L a z a re .

J U T s a  s p r z e d a ż : .

1. M ajątek ziem ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł.

2. M ajątek z ie m sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W .sznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. M ajątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. ł ąk , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 
2 *&rczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, /300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. M ajątek ziem ski, powiat Stanisławów, l/i mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dł g Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in­
ił entt go B ałahana i  D r. A leksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

o o o o o o o o o o  o o  o o o  o o  o o  o o o o o o

Wykształcona Panna

i ś c m
mówiąca po niem iecka i frauensku, posie­
wająca n a jb p sze  św iadestwa dzia łilnoś^ i 
od rodzin s lack eck ich , poszukuje posady 
od J. września sp e c ja ln ie  jako nauczy­
cielka muz>ki w insty tucie lub u lepszej 
rodziny. Zgłoszenia pod: „Gesang 7 7 9 3 “ 
R udolf Mosse, W ien. 8925
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Przyjm ują

i  W t ł H I  I  I I 4 4 W  
$  K u n l o r  w y m i a n y

t  Ł jur, pile. M m  Bitu Mmm
kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lleząe 

żadnej prowlzyi.
Jako dobrą i pew ną lokaoyę poleca; 

l 1!,*/, listy hipoteczne
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So/-8 listy hipoteczne premiowane 
4•/, listy hipoteczne koronowe 
48/, listy Towar*, kredytowego ziemskiego
4*/a8/. listy Bankn krajowego 
4•/. listy Bankn krajowego 
b ° j ,  obligacye komunalne Banka krajowego 
41/*8/. pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę krajową galic. t ronową 
4°/. pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5•/, pcżyczkę propinacyjną bukowińską 
4ł/i*|* pożyczkę węgierskiej kolei p&ństwowej 
4*/,»/. pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/* węgierskie obligacye indemnizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipoteesnego zawsze ka­

puje i sprzedaje
po cenach naJkorzyctnlejMych,

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkio wylosowano, a j o i  p łatne m i e j s o o w o  papiery 
wartościowe, tudzież zapadło kupony za gotów kę, boa wszelkiego 
potrącenia, zaś zam iejscowe ,  jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kositow.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kupon swych, za zwrotem kositow, które sam ponosL

— s o s n o  
*
A  arknss

r l ł ł ł ł r f » H f ł ł ł ł ł ł » H H l  i

im m na stancjo
którzy oprócz najtroskliwszej opie­
ki i zdrowego w ik ta , bę !ą pod 
nadzorem emerytowanego profe­
sora giinnazyalnego. Lwów, nlica 
św. Tśresy 1. 20, I. piętro. Z^fia 

Gołęmberska.

Dyplom honorowy c. k. Ministerstwa handlu.
C. k. uprz. rafinerya

spirytnsi, tśniirn ,  rosolisów, likibrow i oclu
Ju liusza Mikclascha Następców

J a k ó b  S p r e c h e r  i  S p ł .
poleca

najlepszej jakości rektyfikowany spirytus
„BongoutM,

Składy w mieście:
ulica Halicka L i i  ulica Kopernika 1. 9.

N a prow incyę w ysyła fab ryka  sp iry tus pocztą w blaszankach pięcio- 
iitrow ych w agi do 5 kilogr.
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Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
p o I e o a

Eliasz Walery Ilustrow any przewodnik do Tatr, P ienin  » Szczawnie, z 58 ilu s tr. i 
m a rą  T atr W ydanie piąte przerobione i uzupełnione, w opraw ie złr. 2P30.

Gliński Kaz. K ról Bolesław Śm ia ły . Tragedya. Z ł-. 1'50.
Gorazda Woje. Silesiana , z  pamiętnika dziennikarza. (Czysty dochód przeznaczony

na rzecz polskifgo gim nazykm  w Ciesz- lie ) 60 ct.
H istorya dwóch lat 1861— 1862, przez Z . L . S. Tom Y . z łr. 4'20, za kom plet w 5 

to ai«eh z łr  )8  2 !.
Kowerska Zoila. N a  służbie, powieść. 2 tomy złr. 2 60. 8180
LIkowski Edw. k$. biskup. Unia Brzeska (r 1596) złr. 3 60.
Obrachunki polityczne, I .  Bosya w  obec Polski, sk reślił publicysta z W arszaw y 60 ct.
Odpowiedź Jerzego Moszyńskiego n a  korespondencyę z K rakow a zamieszczoną w Nr. 

17 „ K ra jn “ 28 b. 1 t t .
Położenie i  potrzeby kościoła katolickiego w S tau -ch  Zjednoczonych północnej Ame­

ryki a w szczególności '/am ieszk tłyeh  tam Polaków, przez X. J. C. Złr. P20.
Prądzyński Ign. Pamiętnik historyczny i  wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w  ro­

ku  1831. Złr. 1-80.
Wacław ks Kapucyn. Wiadomość historyczua o cudownym obrazie N ąjiw . Panny  

M aryi Łaskaw ej 10 koiciele katedr, we Lw om e. 3u ct.
Wysocki Ign. Iry n a , powieść poleska. 80 ct.
Zbyszewski L. ks. Prawowitoić i  lojalizm , kryzis m yśli polskiej. Z łr. 1-—.

o s Y A s a r s  w n A Ł A a a s

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

3 7 . B o u le v a rd d e  S trasbourg -, 37
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym  i Irwalyin zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwy w ła­
sność spędzania zmarszczek.

nagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Z i m n o  o d  r .  1 8 6 8 .

Znakomity musującyPorter angielski
1 flaszka 70 ct., */, flaszki 35 ct. 

p rzy więkazym odbiorze 
fram -t do każdej stacyi a olej owej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, p lac M aryackl 7.

Tajemnice szczęścia
interesująaa broszurka , oktawka, 
przez K . Korzyn ewskiego. Cena 
20 ct., z  przesyłką 23 ct. Zama­
wiać można w księgarniach we 
Lwowie lub u a u to ra , Lwów uł. 

Sykstuska 30.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a r g e  u l .  S o b ie sk ieg o ] 81.

B E R G E R A

Lecznicze M ydło Smołowcowe,
na k lin ikach i przez lekarzy polecone, bywa używane praw ie we wszystkich pań­
stw ach Europy z świetnym  skutkiem  na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej n» 
przewlekłe i  łuszczące się liszaje, św ierzb, strupy  i pasożytne wy­
rzuty , tudzież n a  czerwoność nosa, odm arznięcia, pocenia nóg, łupież 
n a  głowie i brodzie. — Bergera mydło mołowcowe zaw iera 40%  smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znaczuie m iędzy wszelklemi innem i 
m ydłam i smołoweowemi w handlu . Celem nchronienia się przed fałszo- 
wanlaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uw a­
żać na wydrukowany obok znak nchronny.

B e r g e r a  m y d ła  sm o ło w co w o -sfa rcza n eg o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usun ięcia  wszelkich nieczystości cery, na
wyrzuty skórne . n: głow ie u dzieci, tudzież jako niezrów nane mydło do myola I 

kąpie I dla codziennego nżytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące.

B e rp ra  glicerynowa m y i  smoiowcowe
Cena sztoki każdego gatnnka 35 ct. wraz z broszurą

w pudełkaeh po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z łr . 1*90.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na  u w ag ę : Mydło benzoowy 
dla  wydelivatn ien ia  cery ; mydło boraksowe przeciw  w ypryskom ; mydło karbolowe 
do w ygładzenia cery i b lizn po osp.e i jako m ydło o dw an iające ; mydło Ichthylowe 
n a  reum atyzm  i czerwoność tw a rzy ; mydło piegowe bardzo sku teczne: mydło tanni- 
nowe przeciw poceniu nóg i  wypadaniu w łosów ; mydło uo zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. W zględem  innych  mydeł Bergen -.wracamy nwagę na broszurę. 

Należy żądŁĆ mydeł Bergen., gdyż istn ie ją  naśladow ane bez skutku.

Fabryka i głów na rozsyłka: CK B[ell & Comp., w upawie (Troppau) 
odznaezona dyplomem honorowym  na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aeeu- 

tyeznej w W iednin 1883 rokn. 7765

M iejsca nabycia wo L w o w ie : w ap tek ach  p p . : P . M ikrlascha, Zygm. R ucke­
ra , H. B lum enfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A . E hrbara  i A. R appaporta— 
dalej w aptekach p p . : w Brodach Griiuspana, K risa  i Landesberga, w Borszczowie 
u M. P io trow sk iego ; w Brzełanaćt u A D ursta , L. N a h h k a ; w Brzezowie n H ala- 
m asa sp a d k .; w Chyrowie u L ew ickiego; w Drohobyczu u A . Krzyżanowskiego, G. 
Tobiaszka; w Ja r  o łow iu , u J . Anj r m anna, J . R ch m a; w Kołomyi u Paw łow skiego, 
S tenzla W itosław sk iego ; w Kamionce n  Pilewskiego ; w Priemyślu  w w szystl i h 
4 ap tek ach ; w Bzeszowie u K arpińskiego, P ro n a ; w Samborze u J . Aleksiewicza i 
H erdliczka sp a d .; w Stanisławowie w w szystkich 3 ap tek ach ; dalej w Stryju, w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi.

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkioh gałęzi przemysłu, i  wskazówki oo do wyboru odpo- 
wiednioh dzienników i pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedycya anon­

sów R adołf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2.

1 tom, rs. 1 kop. 80

K sięgarnia i skład n n t

Warszawa, nlica Marszałkowska 143
o g łasza , iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  h r .  Ł O N I A

wys/ły następujące powieści:
Dzisiejsze m ałżeństw a 
Jeszcze m ałżeństw a
Wilma . . . .
H rabia  — Starosta, II  wyd.
Jęd rzek , 1892 
L inoskoczka, 1862 
W czorajsi, serya I., 1892 
N okturn  Szopena, 1892 
Tajem nica 5 -go pu łku w ęgierskich huzarów 
Z różnych pułków , 1893

Prócz tego najśw ieższe nowośol:
N era  Polacca, 1895, Lwów
Swat, I8?tf), Lwów, Jakubow ski & Zauurowioz . 1 „ „ ]
Zięciowie dom u Kohn & Cie, 1895, W arszawa, II. wyd. 2 „ „ 3 „
Nem ezys życia: H rabina, 18ń5, W arszawa . 1 „ „ 2 „
Nem ezys ży cia : A ktorka, 1896, W arszaw a . 1 „ „ 2 „
H igh-life Doktor, 1896, Lwów . . 1 „ „ 2 „
Przy  naszych dworach, 18 ''6 , W arszawa . . 1 „ „ 2 „
W czorajsi, serya II., 1896, W arszawa . . 1 „ „ 2 „

Do nabycia we wszystkich księgarniach Ki ólestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny:

wę LwowiS u Gubrynowicza i Schmidta,
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

80
80
60
20
40
50
20
20
40

tom, rs. ? kop. 40 
80

PlD kiioS ć, św ie ż o  t t  i l i l i u t i e t f  c e ry
otrzymuie się po kilkakrotnem użycia

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególniouy 10-wa medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Briliantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środk.em do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakon u 1 zł.

Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.

Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAN 1H M T 0W IC Z
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Balicka I. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W tzerniow cach It-nel 1. 2.
a a

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . S drukarni i litografii Wier* i Spóikt

06900236


